WA as 
E o 
= e 
N < 
u 
AE: 
e G 
S w 
u 
N 
A 
= 
ra 
3 
ə 
2 
N 
“ 
o 
2 
R 
8 
g 
sh. 
a 
8 


5 lutego 1927 r. 


dnia 


ĘĄ 


Warszawa, 


t, sto 
CPOO. 


ROK VII. Nr. 5 (168) 


© TREŚĆ NUMERU © 
OE G oa 


WYCHOWANIE OBYWATELSKIE, CZY POLITY- POZA KRĘGIEM TARCZY STRZELECKIEJ: 


KA PARTYJNA — T. Czakiego Jednanie zamówień — J. Sołtysa 
> Z JE: Strzeleckie Kino wędrowne — P. 
SSA D Tapak 49 Zw. Strzelecki dla biednych niemowląt 
u 3 I CHOWANIE FIZYCZNE 
MĄDROŚCI STRZELECKIE — wybór Pejota SPORT WY 


CO O NAS PISZĄ 
Z ŻYCIA ORGANIZACJI Z KRAJU I ZE ŚWIATA — J. Drzewieckiego 


WYCHOWANIE OBYWATELSKIE: HUMOR STRZELECKI — tekst Mimo, rys. Jotesa, 
Piłsudski — Mussolini — W. Rzymowskiego Z. Glinickiego i Mizmo juniora. 


PRZYSPOSOBIE WOJSKOWE: 


Państwowy Urząd W. F. i P. W. W ODCINKU: 
PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE U OBCYCH: FANTAZJA, nowelą B. Lepeckiego (juniora) 
Lotnictwo niemieckie — J. Drzewieckiego NA OKŁADCE: 
PRO CHRISTO — T. Cs...y LISTY DO MAMY — Pejota 
PIOSENKI LUDOWE — Mi-mo ROZRYWKI UMYSŁOWE — Mimo 


Uigowa prenumerata „Głosu Prawdy" 


Administracja dziennika „Głos Pra- Ze ZNIŻKĄ 50%, 
wdy“ (Nowy Świat 22) komunikuje mie jest jednak wi stanie mdzielać pre- 
nam, iż gotowa jest przesyłać swe pi- numerat bezpłatnych, o czem dzięki 
smo wszystkim Oddziałom Strzeleckim mniedokładnej informacji pisaliśmy w je- 
po cenie ulgowej, t j dnym z numerów: poprzednich. 


Miocdzieży wiejska! 
GARNIJ SIĘ DO OŚWIATY i ORGANIZACJI! Pomoc i wskazówki do tego da Ci: 


5 SIE W: 


ORGAN ZWIAZKU MLODZIEZY WIEJSKIEJ 


WO IE W'*' jest najlepszym przyjacielem i doradcą młodzieży wiejskiej. Przychodzi na każdą 
niedzielę. Daje ciekawe, żywe i przystępnie napisane artykuły ze wszystkich dzie- 
dzin wiedzy, z przyrody i rolnictwa, opisy podróży do dalekich krajów i inne. 


,,SIEW'* zamieszcza najwięcej listów z życia młodej wsi polskiej, obrazki, nowelki, wier- 
sze itp., urozmaicane pięknemi obrazkami (ilustracjami). 


„„SIEW*' wychowuje nowego człowieka i obywatela. 


| SIE W:: dołącza dla swych czytelników bezpłatnie co miesiąc dodatek o 20 stronach 


p. n. „Teatr Ludowy*. który poucza, jak urządzać na wsi przedstawienia, zabawy, 
chóry, orkiestry, i t. p. 


Każdy, kto nie chce zmarnować swoich młodych lat, ale pragnie się uczyć i uświadamiać, powinien zaprenumerować tobie 
„SIEW'' 


Nie możesz sam -- złóżcie się we dwóch lub trzech bliższych kolegów i zaprenumerujcie sobie 
to największe pismo młodzieży wiejskiej. 


Cena b. przystępna, bo wynosi 2 zł. 50 gr. kwartalnie wraz z „Teatrem Ludowym“. Numery okazowe wysyłamy na żądanie. 
Miregować: Warszawa, ul. Tamka b 1, „SIEW” Konto czekowe P. K. 0. b 3510. 


Opłata pocztowa ryczałtem. 


Warszawa, 5 lutego 1927 r. 


Cena 40 gr. 


STRZELEC 


ORGAN TOWARZYSTWA 
ZWIĄZEK STRZELECKI 
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TYGODNIK 


WYCHODZI W SOBOTY 


Zyczenia imieninowe Związku Strzeleckiego dla Pana 


Prezydenta Rzeczypospolitej 


Zarząd Główny i Komenda Główna 
Związku Strzeleckiego z okazji Imienm 
przesłały Panu Prezydentowi Rzeczy- 
pospolitej prof. Ignacemu Mościckilemu 
telegram mastępujący: 


PRREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ, PROF. IGNACY MOŚCICKI 


ZAMEK 


W DNIU UROCZYSTYM DLA CAŁEJ RZECZYPOSPOLITEJ PRZESYŁAMY PANU PREZY*= 
DENTOWI W IMIENIU TYSIĄCZNYCH ODDZIAŁÓW STRZELECKICH WRAZ Z WYRAZAMI 
NAJWYŻSZEGO HOŁDU SERDECZNE ŻYCZENIA WSZELKIEGO SZCZĘŚCIA OSOBISTEGO. 


(—) KIERZKOWSKI 


(—) Dr. DŁUSKI 


Wychowanie obywatelskie — czy polityka partyjna 


gencja Wschodnia donosi z 
Poznania, że gen. Dowbór: 
Muśnicki miał oświadczyć na 
zebramiu publicznem w Lesznie, iż 
Związek Powstańców i Wojaków 
oraz Związek Hallerczyków mają 
zgłosić akces do Obozu Wielkiej 


Polski. 
Obóz Wielkiej Polski jest organizacją nawskróś 
partyjno=polityczną, organizowaną przez Romana 


Dmowskiego, nazwisko którego mówi samo za siebie 
i nie pozostawia żadnej watpliwości w jakim celu po 
przewrocie majowym p. Dmowski „nowe“ to stronnicz 
two buduje. Ma się ono składać, jak zapowiadał jego 
twórca, z ludzi odważnych, zdecydowanych, a nie tchó- 
rzów, którzy jako członkowie klubu Związku Ludowo: 
Narodowego  przelękli się Marszalka Piłsudskiego, 
uchwalając rządowi jego budżety i tolerując wogóle 
jego rządy. Zadaniem Obozu Wielkiej Polski jest prze- 


Tysiąc nowych strzelców 
przybyło do Związku w ty: 


godniu ubiegłym 


jąć władzę od rządów przewrotu 
majowego. Pierwszem zac niem te 
go „obozu“ jest wyszukanie ludzi 
„odważnych. O ile więc prawdzie 
wą jest nuncjacja gen. Dowbór= 
Muśnickiego, względnie Agencji 
Wschodniej— Związek Powstańców 
i Wojaków oraz Związek Haller- 
czyków mają odegrać rolę, którą wyznaczył Roman 
Dmowski w Obozie Wielkiej Polski ludziom „odważz 
nym'. Że, sądząc z tych samych artykułów, rola tych 
„odważnych“ ludzi w tym „Obozie“ nie całkowicie i nie 
wyłącznie jest skierowana ku obronie granic przed 
wrogiem zewnętrznym, to widzimy choćby z treści arz 
tykułów p. Dmowskiego, drukowanych w „Gazecie 
Warszawskiej Porannej“ po przewrocie majowym, 
w którym nie o wrogach zewnętrznych pisał, lecz cał- 
kowicie poświęcał je wrogowi „wewnętrznemu”, któ 
rym oczywiście był nie kto inny, tylko sam Marsza: 
łek Józef Piłsudski. 


2 S ORE ZSE Iba NE 


Czy więc zadania, jakie p. Dmowski postawi tym 
stowarzyszeniom, całkowicie pokrywać się będą z te- 
mi zadaniami, jakie stawia państwo stowarzyszeniom 
przysposobienia wojskowego — z dotychczasowych 
enuncjacyj twórcy i przywódcy Obozu Wielkiej Pol- 
ski nie widać. Wiadomo natomiast, że wszyscy, z kim 
p. Dmowski, czy jego „Obóz“ się zetknie, zioną obrzy: 
dliwa wprost nienawiścią, z pod której nie widać licze: 
nia się z dobrem państwa, z jego bezpieczeństwem, 
byleby tylko tę znienawidzoną organizację zniszczyć 
i zohydzić. Zaproszenie p. Dmowskiego na Zjazd bi- 
skupów katolickich do Poznania, gdzie mu nawet po: 
zwolono wygłosić referat — miało ten skutek, a może 
i założenie, że cały szereg księży na całem bez mała 
terytorjum państwa, rozpoczął kampanję przeciwko 


strzelcom... 
Z kazalnic zamiast Słowa Bożego, płyną słowa 
Dmowskiego, zamiast haseł miłości — słowa nienawi- 


ści. Przemawia się nie do serc, lecz do instynktów. 
Wzywa się nie do jedności i zgody, lecz do nienawiści 
i walki. Każdy inny człowiek prywatny, za czyny pos 
pełnione w rodzaju tych, które pewni księża pod 
ochroną sukni kapłańskiej spełniają, poszedł by pod 
sąd, lub też spotkał by go los znany wielu, wielu naz 
szym redaktorom „narodowym“. 

Przystąpienie do Obozu Wielkiej Polski którego= 
kolwiek ze stowarzyszeń przysposobienia wojskowego 
byłoby aktem, który w żaden sposób usprawiedliwić 
się nie da. 

Prasa zbliżona do Obozu Wielkiej Polski zawodo: 
wo zajmuje się walką ze Związkiem Strzeleckim i jeż 
dnym z głównych jej argumentów., jest oskar; 
żanie nas o „polityke“. I tu jest moment zaczepienia. 
Polityka jest pojęciem rozciągłem. Pod kategorję „po: 
lityki* można podciągnąć wszystko, jeśli się ma choćby 
odrobinę złej woli. Można oskarżyć o „politykę“ ofi- 
cera armji na podstawie tego, że obok swej pracy 
związanej z wojskiem ośmiela się naprzykład być — 
patrjotą. Można też oskarżyć i ryczałtem Związek 
Strzelecki za to, że obok przysposobienia wojskowego 
prowadzi wychowanie obywatelskie. Czyż wychowanie 
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strzelca, który przecież nie jest żołnierzem armji czyn: 
nej, a więc prawa obywatelskie na czas należenia 
jego do Związku Strzeleckiego nie zostały !'wstrzyma: 
ne — w duchu obowiązków, jakie obywatel państwa, 
ma wobec tego państwa do spełnienia, można nazwać 
polityką? Powiedzmy wyraźnie, aby nie było niedo 
mówień. Jak przy wyborach poprzednich do sejmu, 
tak i przy następnych — Związek Strzelecki napewno 
zaapeluje do strzelców, by spełnili nie jako organi: 
zacja, lecz jako obywatele Polski, swój obywatelski 
obowiązek. Czy będzie to polityka, czy wychowanie 
obywatelskie? A czy winą naszą jest czy zasługą, że 
strzelec nasz słwego głosu ani za pieniądze, ani za 
kiełbasę wyborczą nie sprzeda, ani też niczyjemu teroz 
rowi się nie podda, lecz odda go temu, kto według 
jego najlepszego rozumienia najlepiej i najmądrzej 
będzie służyć Polsce? Czy polityką jest, jeśli państwo 
potrzebujące pomocy społeczeństwa zostanie podparte 
pracą strzelecką. Czy współdziałanie w naprawie Rze: 
czypospolitej i w odrodzeniu państwa jest polityką? 
Jeżeli tak, to my tę politykę prowadzimy i dumni z niej 
jesteśmy i takiej „polityki“ się nie wyrzekniemy, lecz 
zapraszamy do niej wszystkie inne stowarzyszenia p. w. 
Tylko że my tę „politykę* nazywamy wychowaniem 
obywatelskiem, w odróżnieniu od polityki partyjnej, 
polityki, wnoszącej walkę wewnętrzną do społeczeń: 
stwa, polityki szczującej brata przeciw bratu, polityki, 
która dzieląc obywateli — osłabia państwo. Tej poli: 
tyki nie uznajemy, nie uprawiamy jej, brzydzimy się 
nią i nigdy jej robić nie będziemy. Celem naszym jest 
Polska, a nie partja. I jeśli komu zależy na tem, abyś: 
my pracy dla Polski się wyrzekli Ww imię t. zw. „apo: 
lityczności*, to spotka go zawód. My nie przestaniemy 
wychowywać naszych strzelców na dzielnych, ofiar: 
nych i pożytecznych obywateli państwa, którzy z rąk 
naszych w dalszym ciągu przejmą zadanie wychowania 
przyszłego pokolenia Polski, wolnego od wad narodo: 
wych, które były przyczyną naszego upadku, a wy: 
ćwiczonego w cnotach, przez które Polska się odrodzi 
i przygotuje do swego dziejowego posłannictwa. 


Tytus Czaki. 


Z KSIĘGI MĄDROŚCI 
ORRZECECOKIESSZ= 


(Z poezyj legjonowych Edwarda Słoń: 
skiego wybrał Pejot) 


$ 


Już kowal ciężkim młotem 
jutrzejszy dzień nam kuje: 
ulicą rozśpiewaną 

nasz żołnierz maszeruje. 


$ 


'Nikt im iść nie kazal — 
poszli, bo tak chcieli, 
bo takie dziedzictwo 
wziąl po dziadach wnuk. 
Nikt nie pytał o nic, 
a wszyscy wiedzieli 
za co ida walczyć, 
komu placić dług. 


$ 


Kto, jak on — nasz Komendant 
Pilsudski, 
Polskę w sercu, śmierć w tornistrze 
nosił, 
kto, jak on, tak u Boga wyprosil, 
by stąd odszedł najeźdźca 
kałmucki? 
Kto, jak on, tak się z Bogiem 
targowal 
pod Łowczówkiem, z krzywą szablą 
` w reku, 
o tę Polskę, pełną krwi i jeku, 
o tę Polskę, którą wróg rabował? 
EJ 


Śnił nam się pod okiem zbirów 
królewski sen Kołodziejów, 
zbudzony męką Konarskich 

i krwawym buntem Okrzejów. 

Bóg mękę i krew odważył, 

wybrał z nich wszystko najczystsze: 
i taką Polskę poniosła 

Pierwsza Kadrowa w tornistrze. 


= 
= 


Nie uczono was sztuki wojennej 
w petersburskich korpusach 
kadetów, 
bo uciekłszy zza kraty więziennej 
wyście poszli na ostrza bagnetów 
bez nakazów z Berlina czy 
z Wiednia, 
wy — miljonów walczących straż 
przednia! 


A gdy serce pęknie 

z radości i zachwytu, 

że nastał już i dla nas 
czas prawdziwego świtu — 
połóżcie mi na trumnie, 
jak szablę pod obrazkiem, 
ostatnią cegłę z gruzów 
cerkwi na Placu Saskim. 


tr 
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S db l BANA BIO 


ZAGADNIENIA ORGANIZACYJNE 


(Dział dyskusyjny) 


Po życie sięgać nowe... 


W poprzednim artykule p.t. „Re: 
koszetem' (Strzelec Nr. 3 (166) z 
22.1.27) starałem się uwypuklić bra- 
ki, jakie dają się zauważyć w Z. 
H. P., w tej jedynej dotychczas or: 
ganizacji, obejmującej naszą mło: 
dzież do lat 18 (zasadniczo!). 

Braki te, powodujące osłabianie 
się organizacji liczebnie, oraz stwa: 
rzanie z harcerstwa polskiego do: 
meny, którą włada specjalna kasta 
społeczeństwa,  odznaczająca się 
wrogim stosunkiem do naczelnych 
postulatów demokracji, spowodo» 
wały znaną uchwałę V Walnego 
Zjazdu Delegatów Związku Strzes 
leckiego (patrz „Strzelca“ Nr. 15— 
16 (126—127) z dnia 24.IV.26). 

Uchwała powyższa powziętą zo: 
stała ogromną większością delega- 
tów, przyczem wniosek ten był naj: 
goręcej ze wszystkich dyskutowa: 
ny. Sam jako referent komisji Or; 
ganizacyjnej na plenum, byłem zaz 
dowolony, że nad tym wnioskiem 
rozwinęła się tak szeroka dyskusja 
i pomimo pewnego (nie zasadni 
czego) sprzeciwu, uchwała ta znala- 
zła uznanie u większości delegatów, 
stwierdziła ona, że myśl sama już 
dojrza'a i że w duchu postanowień 
Zjazdu, Zarząd i Komenda Główna 
winny opracować regulamin i pro- 
gram pracy, dla wprowadzenia tej 
uchwały w życie. 

Muszę równocześnie zauważyć, 
że w owym czasie niektóre oddzia: 
ły Związku Strzeleckiego, miały 
już pewien dorobek w tej dziedzi: 


nie, organizując samorzutnie mło: 
docianych w drużyny, bądź też 
tworząc Związek Młodych Pionie- 
rów, tak, że sprawa omawiana na 
Zjeździe miała za podstawę kon: 
kretny samorzutny wysiłek pew: 
nych ogniw i przez te właśnie ognie 
wa jaknajusilniej popierany. 

W tym samym dniu odbywał się 
w Krakowie na innym Zjeździe 
wybór naczelnych władz Z. H. P., 
który przyniósł częściowy sukces 
zdrowszym elementom harcerstwa 
i wprowadził świeże, postępowe si- 
ły na widownię Związku (co jedz 
nakże przez cały ubiegły rok nie 
zaznaczyło się zupełnie na arenie 
działalności Z. H. P.). 

Wybory te uśpiły widocznie nasz 
Zarząd i Komendę Główną, tak 
że dotychczas nie mamy żadnych 
konkretnych wskazówek (pomimo 
uchwały) co i jak należy robić, by 
młodzież polską, ten kwiat złocie 
sty naszego społeczeństwa, tę mło: 
dzież, dla której Marsz. Foch w cza: 
sie swego pobytu w Polsce nie 
szczędził słów pochwały, tę naszą 
najmłodszą brać wprowadzić na 
wielkie, państwowe pole rozwoju i 
zapewnić jej jaknajtroskliwszą oz 
piekę starszej, szarej braci strzez 
leckiej. 

Gdzież nasi wychowawcy (ducha 
strzeleckiego? gdzież nasze ideowe 
„markietanki?' Gdzież rwreszcie uz 
rzeczywistnienie słynnego powie: 
dzenia: „że dla legjonisty w Polsce 
śmierci niema“, powiedzenia, które 


powtórzone przez gen. Sosnkowe 
skiego na Zjeździee Legjonistów w 
1022 r. w Krakowie, wywołało huz 
raganowe oklaski ojców:legjoni: 
stów, ślubujących wśród ogromnee 
go entuzjazmu w sercu przelać 
swego ducha w umysły naszych naj: 
młodszych. Gdzież są ci wszyscy, 
którzy lasem rąk na V Walnym 
Zjeździe Delegatów Zw. Strz. dos 
kumenetowali potrzebę: zorganizoe 
wania tej młodzieży, by wszczepiae 
jąc w nią pamięć najpotężniejsze: 
go wysiłku ducha polskiego, z któ- 
rego zrodził się „czyn legjonowy'* 
i zmartwychwstanie Ojczyzny, sku: 
pić ją pod sztandarem wielkiego 
patrjotyzmu, pod sztandarem wol: 
mej myśli państwowej. 

Dajcież wy wszyscy prezesi i koz 
mendanci odpowiedź, odezwijcie 
się przed tegorocznym Walnym 
Zjazdem Delegatów, bo duch mło: 
dzieży /'wyrzuconej poza nawias 
działalności harcerstwa nieda wam 
spokoju w obradach i dopytywać 
się będzie, coście w roku ubiegłym 
na tem polu uczynili. 

Pamiętajcie, że powtórna wiosna 
narodu polskiego, tym razem czyż 
nem majowym Komendanta stwo: 
rzona, winna odznaczyć się u nas 
zakrzątnięciem się nad zaopiekowa: 
niem się naszą młodszą bracią, by 
postawić przyszłe pokolenia na dro: 
dze jaknajwiększego, wolnego od 
wszelkich patentowanych maleciało: 
ści rozwoju, a przez stworzenie 
odpowiednich ram organizacyjnych 
wprowadzić w życie stare legjono= 
we hasło: „że niema ww Polsce 
Śmierci dla legjonisty, który mie z 
kogo innego, tylko ze strzelca się 
wywodzi“. 


Fol. 


Z ZYCIA ORGANIZACJI 


KRONIKA ZWIĄZKOWA 


ODDZIAŁY ZATWIERDZONE 
w czasie od 1 do 29 I. 1927 r. 


Okręg Wołyń: Oddz. Dziatkowi: 
cze (pow. Równe) 30 czł.; Nawa Lus 
bomirka (pow. Równe) 40 czł; Ko- 
stopol (pow. Kostopol) 32 czł; Lu- 
bomla (pow. Lubomla) 23 czł.; Jane 
kowce (pow. Lubomla 20 czł; Ry: 


imacze (pow. Lubomla) 23 czł; O; 
strówki (pow. Lubomla) 23 czł; 
Lachów (pow. Zdołbunów) 21 czł.; 
Wiktorówka (pow. Kowel) 16 czł; 

Okręg Poznań: Oddział Pniew 
(pow. Szamotuły) 30 czł.; Poznań II 
Wilda (m. Poznań) 29 czł.; Zbęchy 
(pow. Kościan) 17 czł; Lubinja 
(pow. Kościan) 30 czł; Kłodawa 
(pow. Koło) 20 czł. 

Okręg Lwów: Oddział Czyszki 


(paw. Lwów) 30 ezl; Kałusz (pow. 
Kałusz 28 czł; Peczenieżyn (pow. 
Peczenieżyn) 29 czł; Dawidów — 
Żeński (pow. Lwów) 22 czł; Tusto: 
głowy (pow. Ziborów) 28 czł. 

Okręg Brześć n.B. Oddz. Olsze: 
wo (pow. Bielsk Podl.) 36 czł.; Kle- 
pacze (pow. Bielsk Podl.) 22 czł.; 
Kossów Poleski (pow. Kossów) 21 
członków. 

Okręg Warszawa: Oddz. Marku: 


szów (pow. Puławy) 266 czł; Mar; 
kuszów — Żeński (pow. Puławy) 
32 czł. 

Okręg Lublin: Oddz. Chudowola 
(pow. Lubartów) 22 czł. 

Okręg Przemyśl: Oddział Ma; 
chów (pow. Tarnobrzeg) 20 czł.; 
Domacyny (pow. Tarnobrzeg) 22 
czł; Babule (pow. Malec) 30 czł.; 
Padew (pow. Mielec) 28 czł. 

Okręg Grodno: Oddz. Cydziki 
(paw. Grodno) 21 czł.; Wiłanowo 
(pow. Grodno) 27 czł; Karolin 
(pow. Augustów 22 czł. 

Okręg Śląski: (Oddz. Świętocho: 
cice (pow. Świętochocice) 31 czł.; 
Mikałów (pow. Pszczyna) 21 czł.; 
Imielin (pow. Pszczyna) 30 czł. 

Razem 38 oddziałów i 1000 strzel- 
ców. 


Krzyż legjonowy 

Komisja Kwalifikacyjna Krzyża 
Legjonowego podaje do wiadomo» 
ści osób zainteresowanych, że ostae 
teczny termin ubiegania się o Krzyż 
Legjonowy upływa nieodwołalnie z 
dniem 1 kwietnia 1927 r. 

Równocześnie Komisja Kwalifika 
cyjna Krzyża Legjonowego komu: 
nikuje, że wspólna dla wszystkich 
brygad i oddziałów legjonowych 
odznaka „Krzyż Legjonowy* przy: 
sługuje: a) b. legjonistom z lat 1914; 
1918; b) b. członkom P. O. W., 
c) b. członkom wojskowych organie 
zacyj i instytucyj przygotowaw: 
czych przedwojennych, d) b. człon: 
kom i pracownikom onganizacyj i 
instytucyj pomocniczych w stosun: 
ku do Legjonów, e) osobom, które 
okazały wybitną pomoc wyżej wyż 
mienionym. 

Pragnący otrzymać Krzyż Legjo: 
nowy, winni zgłaszać się sami lub 
listownie z odpowiedniemi doku: 
mentami do Biura Zarządu Główe 
nego Związku Legjonistów, Warz 
sza'wa, ul. Chmielna 33, m. 5. Tele- 
ton 175:34 w godzinach od 12 do 13 
i od 18 do 19, a na prowincji zaś 
do poszczególnych Okręgowych 
Zarządów Związku  Legjonistów 
lub też Oddziałów Związku Legjo: 
nistów. Wpłaty za Krzyż Legjono= 
wy należy uskuteczniać na komto 
czekowe w P. K. O. Nr. 7.822. 


Zjazd w Przemyślu 


Kto znał stosunki w Przemyślu 
przed kilku laty, kto śledził kon: 
wulsyjne wprost szarpanie się kil; 
ku zaledwie jednostek nad utrzy: 


STARSZE TEER 


maniem pracy okregu, obwodu i 
oddziałów męskiego i żeńskiego w 
grodzie Przemysława, gdy rąk do 
pracy z trudem na obsłużenie miej: 
scowego oddzia!:u starczało, kto pa: 
mięta likwidację okręgu i przes 
kształcenie go na s. obwód, kto 
wreszcie przypomina sobie reakty* 
(wowanie okręgu w Przemyślu — 
ten na zjazd prezesów i komendan= 
tów obwodów i s. oddziałów okrę: 
gu do Przemyśla jechał z dużą doz 
zą sceptyzmu, niepewności i zacies 
kawienia. Może dlatego właśnie 
kierownictwo okręgu nie zostało 
powiadomione o przybyciu na 
Zjazd delegata Zarządu i Komen= 
dy Głównej red. T. Czakiego. 

Zjazd odbył się w dniu 16 stycz 
nia r. b. w lokalu własnym w Przez 
myślu. Frekwencja Zjazdu byla 
imponująca z tego względu, że na 
Zjazd stawili się delegaci wszyst- 
kich czynnych obwodów okręgu oz 
raz szereg delegatów s. oddziałów 
w ogólnej liczbie około 50 osób. 

Poza Przemyślem — następujące 
obwody okręgu były reprezentowa: 
ne na Zjeździe: Rzeszów, Tarno: 
brzeg, Jarosław, Sanok, Krosno, 
Stryj, Borysław, Drohobycz, Łań: 
cut, Radymno, Dobromil, Gródek 
Jagielloński, Turka, delegaci, której 
równocześnie reprezentowali znaj: 
dujący się w organizacji obwód 
Sambor. 

Jako goście z sąsiedniego okręgu 
Lwowskiego przybyli na Zjazd ob. 
ob. prezes okręgu Schmal i komen: 
dant okręgu Kolbuszewski. 

Na porządku dziennym były m. 
in. sprawy: energiczna akcja, ces 
lem zupełnego opanowania terenu, 
organizacja pracy kulturalnozoświa: 
towej w oddziałach, organizacja 
pracy kobiet, usprawnienie i uzue 
pełnienie zarządów obwodów i odz 
działów, budowa Domu Strzelec- 
kiego w Przemyślu, zakup mundu- 
rów dla członków ćwiczących. Na 
ostatku jeszcze odprawa komen: 
dantów. 

Już sam — pobieżnie podany po- 
rządek dzienny oraz skład Zjazdu 
wskazuje, jak głęboko został przeo» 
rany teren okręgu Przemyśla od 
czasu objęcia w nim  prezesury 
przez niezmordowanego ob. Roma» 
szewskiego, przy współdziałaniu w 
następstwie komendanta okręgu ob. 
Pałaca. 

Struktura okręgu Przemyskiego 
jest jakgdyby troista. Jednym fila- 
rem swym opiera się okręg o teren 
Małopolski o mieszanej ludności 
polsko-ruskiej, drugim o państwo 
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na zachód aż poza Rzeszów, a więc 
teren w którym kołaczą się trady» 
cje rządów t. zw. demokracji gaż 
licyjskiej, która po dorwaniu się do 
władzy w miastach — zatracała 
stopniowo swój dawny twórczy 
charakter, kostniejąc coraz wyra: 
źniej w rutynie i popadając w niez 
moc, z której, chyba jeden Zwiąż 
zek Strzelecki zdolny ją będzie 
wyciągnąć. W każdej z tych trzech 
połaci kraju wykuwał się odmicn= 
ny nieco typ obywatela, każdy z 
nich nowe wnosi pierwiastki do 
życia państwowego, a  złączenie 
tych trzech typów w jednej jez 
dnostce organizacyjnej Związku 
Strzeleckiego daje w praktyce bar- 
dzo dobre wyniki. Pod rozumnem 
i taktownem kierownictwem ob. 
Romaszewskiego te trzy typy w oz 
kręgu nie przeszkadzają sobie w 
pracy, lecz uzupełniają, a rywali» 
zaoja w pracy p. w. poszczególnych 
obwodów zręcznie podtrzymywana 
przez ob. Pałaca — wysuwa już oz 
kręg jako całość do rywalizacji z 
resztą Polski strzeleckiej. Przygoto: 
wuje się więc Przemyśl do zacie= 
klej walki na Szlaku Kadrówki, ma: 
jąc za sobą tak piękną tradycję, 
jak zwycięstwo w pierwszym Mar: 
szu, buduje domy własne i w szeż 
regu miejscowości stawia na noz 
wych podstawach pracę kulturalno» 
oświatową, zaś umiejętnie prowa: 
dzone wychowanie obywatelskie — 
rzeźbi typ strzelca w okręgu. 

Zebranie zagaił prezes okręgu ob. 
Romaszewski, witając przybyłych 
delegatów i gości, poczem udzielił 
głosu p. kap. Dyszkiewiczowi, któ: 
ry w serdecznych słowach powitał 
Zjazd imieniem D.O.K. Następnie 
zabrał głos red. Czaki, który po poz 
witaniu Zjazdu imieniem Zarządu 
i Komendy Głównej wygłosił go» 
dzinny referat o obecnym kierunku 
pracy p. w. i wychowania sporto: 
wego i obywatelskiego w Związku 
Strzeleckim, oraz formach organie 
zacyjnych, w jakie praca ta w 
chwili obecnej się wylewa. 

Następnie składali sprawozdania 
delegaci obwodów z prac dokona: 
nych, z niedomagań, potrzeb i pla; 
nów na przyszłość. 

W sprawozdaniach tych, o ile 
chodzi o dokonane prace strzelec- 
kie, rozwój i rozrost, nic dziwne- 
go, że nuta dumy zadowolenia, op: 
tymizmu i zapału wybijała się na 
plan pierwszy. Toż okręg ten pow: 
stał niemal z niczego w ostatnich 
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STRZELEC 


czasach. Są oczywiście obwody, 
które dawniej istniały, jak np. Sa- 
nok, który pracuje od lat pięciu i 
inne. Niemniej jednak całość, to re= 
zultat pracy ostatnich 2 lat, a wię: 
kszość nawet roku ostatniego. W 
chwili jednak, gdy przechodzono do 
przeszkód w pracy napotykanych, 
to niewiadomo czy należy żałować, 
czy też cieszyć się, że tam nie było 
przedstawiciela rządu. W tej spra: 
wie przemawiali delegaci dwuch 
okręgów, Lwowskiego i Przemysz 
kiego, zajmujących obszar trzech 
z górą województw — delegaci naj: 
silniejszej na tym terenie organiza: 
cji, głos której dla rządu obojęt= 
nym być nie powinien. Analizowano 
tam politykę pp. starostów i Zwia- 
zków Wójtów, przez starostów 
często organizowanych, a przez 
Witosa wykorzystywanych, p. ku: 
ratorów i innych dygnitarzy nasze: 
go oświecenia, ich stanowiska do 
zagadnień państwowych wogóle, a 
Związku Strzeleckiego w szczególe 


ności. — stanowiska które jeden z 
mówców ujął w jednem  trafnem 
zdaniu: 


— U nas słońce majowe jeszcze 
nie wzeszło! Jeżeli rozgoryczenie 
strzelców, jako karnych obywateli, 
ujętych w ramy organizacyjne, rzą: 
du nie obchodzi, to może rozgory= 
czenie mas zdoła ©wirócić uwagę 
rządu na stosunki administracyjne, 
jakie u nas tu panują. 

Mimo to wszystko Zjazd cały, 
jak i następnie Odprawa Komen: 
dantów brzemienne były w szereg 
nader doniosłych uchwał dotyczą: 
cych życia organizacyjnego, oraz 
mocnem postawieniem na porządz 
ku dziennym prac obwodów — or: 
ganizacji oddziałów żeńskich, któ: 
re obecnie mają już swą Komen: 
dantkę Okręgu w osobie ob. Skor: 
skiej. 

Zarząd Główny, poinformowany 
przez swego delegata o stosunkach 
w okręgu — poczynił wszelkie 
przedstawienia, jakie były w jego 
mocy. W każdym razie dymisje, 
które miały nastąpić jako represje 
za prace w Związku Strzeleckim 
w stosunku do szeregu osób nie 
będą miały miejsca. 

O pogróżkach niższych organów 
administracyjnych rząd został pos 
wiadomiony. Co zaś dotyczy fak: 
tów dokonanych, to :w granicach 
prawnych wszelkie krzywdy mają 
być naprawione. 


Iskander. 


Opłatek strzelecki w Przemyślu 


Dnia 9.1 b. r. Związek Strzelecki ob: 
chodził tradycyjny opłatek, na który 
przybyły oddział żeński i męski, komen; 
danci i zarządy oddziałów, legjoniści, 
reprezentanci pokrewnych ideą stowa» 
rzyszeń i zaproszeni goście. 

Przybyli również dowódca O. K. X. 
generał Galica, generał Truskolaski i 


wielu wyższych oficerów. — Do stołu 
zasiadło około 200 osób, 
Uroczystość rozpoczęła się odegra: 


niem  kalendy: „Bóg się rodzi, moc 
truchleje* przez orkiestrę 38 p. p., z któe 
rej prezes Oddziału ob. inż. Popek wy: 
snuł odpowiednie przemówienie o odroz 
dzeniu naszej ojczyzny, kończąc powita; 
niem gości. Następnie ks. dr. Czyży: 
wicki po podniosłem przemówieniu ła: 
mał się ze wszystkimi opłatkiem. 

Przewodnicząca O. Ż. ob. Stieberowa 
poświęciła kilka słów tym bohaterom, 
którzy za wolność ojczyzny swe życie 
w ofierze złożyli. 

W czasie wieczerzy wygłoszono jesze 
cze kilka przemówień. 

Wielkie wrażenie wywarło piękne 
przemówienie generała Galicy który 
podniósł cel działania w czasach zabor: 
czych i dzisiejszych, silnie przemówił o 
wielkim czynie Marszałka Piłsudskiego 
i obecnym jego rządzie, zaznaczając, że 
losy Polski zależą od Niego, wzywał do 
skupienia umysłów i pracy dla dobra 
ojczyzny i poszanowania prawa j zakoń: 
czył przemówienie okrzykiem na cześć 
Marszałka Piłsudskiego i Prezydenta 
Mościckiego. 

Profesor Garlicki wspomniał o pia; 
cych rycerzach Bolesława Chrobrego w 
Tatrach, zaznaczył, że nimi są ci rycez 
rze z r. 1914, których obudził mąż wiel- 
ki, na imię mu Józef Piłsudski, a skre; 
śliwszy czem jest dla Polski ten wielki 
Mąż, wzniósł toast na cześć armji w res 
ce generała Galicy, jako jednego z obu: 
dzonych rycerzy. 

W dalszym ciągu przemawiali: pierw: 
Szy założyciel i prezes Strzelca ob. Sty: 
fic Józef. Porucznik Chomiak, jeden z 
pierwszych Strzelców przed wojną, 
wspomniał jak pierwszy opłatek urzą: 
dzali Strzelcy na strychu, gdyż władze 
austrjackie nie chciały zezwolić na urzą: 
dzenie tego, poświęcił również wiązankę 
wspomnień tym Strzelcom, wymieniając 
ich nazwiska, którzy w 1914 na polu 
chwały i 1918 r. w obronie Przemyśla 
zginęli. Kapitan Dyszkiewicz podniósł o 
znaczeniu pracy Zw. Strzel. zaznaczył, 
że szczególnie O. Z. dbał nietylko o ro; 
zwój idei strzeleckiej, ale pracuje ze 
zrozumieniem sprawy, aby na wypadek 
wojny dostarczyć odpowiednich sił. Ob. 
Raduchoński, prezes Zw. Strzel. z Bo; 
lestraszyc w swem przemówieniu pod; 


niósł, „żeizpod słomianej strzechy poz 
szli walczyć w 1914 r. z Józefem Pił 
sudskim i jeszcze pójdą, jeśli zajdzie te; 
go potrzeba“. 

Po budujących przemowach, roz: 
brzmiała ulubiona pieśń: „My pierwsza 
Brygada“ i wiele innych piosnek wojen: 
nych i kolend. 

Do niezwykle serdecznego nastroju 
tej uroczystości przyczynił się generał 
Galica, którego owacyjnie żegnano. 

Po skończonej wieczerzy rozpoczęły 
się tany przy dźwiękach muzyki 38 p. p. 
które przeciągnęły się do rana. 


Odprawa komendantów obwodo- 
wych i posiedzenie plenarne Za- 
rządu Okr. w Wilnie 


W dniu 16 stycznia odbyło się w Wil- 
nie posiedzenie plenarne Zarządu Okrę: 
gu z udziałem prezesów Obwodowych 
oraz odprawa komendantów  Obwodoz 
wych. Na posiedzeniu Zarządu omawia: 
no szczegóły planu pracy na rok bieżą: 
cy. Wydział Wykonawczy Zarządu zdał 
Sprawozdanie ze swej działalności za 
miesiąc ubiegły. 


Kurs informacyjny p. w. Związku 
Strzel. w Jarosławiu 


Staraniem Dzcy 24:tej D. P. Płk. Szt. 
Gen. Wieczorkiewicza odbył się w 
dniach 2 i 3 stycznia 1927 dwudniowy 
kurs informacyjny dla komendantów 
obwodu i odddziałów Związku Strzeż 
leckiego z rejonu 24 D. P. przy 39 p. p. 
w Jarosławiu, 

Na kurs zgłosiło się 22 uczestników. 
Kurs miał na celu zaznajomić uczestni: 
ków z nowemi metodami pracy na prak; 
tycznie przeprowadzonych lekcjach poz 
kazowych. 

Dnia 2.1 o godz. 8:ej zebrali się ucze 
stnicy kursu w świetlicy kompanji 
szkolnej 39 p. p., gdzie deca 24:tej D. P. 
powitał uczestników w obecności miej: 
scowego starosty radcy Prezentkiewicza 
i prezesa zarządu miasta inż. Sierankie= 
wicza. Następnie oficer p. w. 39 p. p. 
kpt. Hanejko wygłosił odczyt na temat 
p. W. w którym przedstawił rozwój 
p. w. do chwili obecnej, cel i potrzebę 
rozszerzania idei p. w. wśród społeczeń: 
stwa, znaczenie pracy kulturalno:oświa: 
towej w oddziałach p. w. i wskazówki 
praktyczne odnośnie organizacji oddzia: 
łów p. w. 

W dalszym ciągu programu przedpoż 
łudniowego odbył się odczyt por. Bartz 
nika, referenta sportowego pułku, o 


wychowaniu fizycznem, poczem na poz 
dwórzu koszarowem przeprowadzał por. 
Bartnik pokazowe lekcje gimnastyki 
według grupy słabych, średnich i sil; 
nych. 

Popołudniu odbyły się lekcje pokazo: 
we walki na bagnety i grenadjerki, któż 
re demonstrował por. Pinda. Na zakoń: 
czenie programu tegoż dnia wygłosił 
ref. kulturalno - oświatowy obwodu 
Związku Strzeleckiego Przemyśl prof. 
Wojas odczyt o pracy kulturalno:oświa: 
towej w oddziałach Związku Strzelec- 
kiego. 

Dnia 31] b. r. odbył się ciąg dalszy 
lekcji pokazowych, Lekcje te przeprowa- 
dzał dowódca szkoły podoficerskiej 39 
p. p. por. Dziadzik. 


Rocznica powstania listopadowego 
w Toruniu 


W dn. 4 grudnia b. r. odbył się w 
Toruniu uroczysty wieczór ku uczaze- 
miu rocznicy powstania Listopadowego 
w sali „Victorii“. Na program złożyło 
ię: słowo wstępne Komendanta Okręgu 
ob Kicińskiego, odczyt o powstaniu li- 
stopadowem: ob. prof. Czajkowskiego, 
deklamacja alktora Teatru Miejskiego w 
Toruniu p. Smoczyńskiego, aktorki Te- 
atru, p. Wiesławiskiej oraz została ode- 
grana sztuka Staszyka: „Noc Belwe- 
derska'', 

Na uroczystość przybyli: D-ca O. K. 
VIH gen. Berbecki z małżonką, b. woje- 
woda Izydor Brejski, kilkudziesięciu 0- 
ficerów z miejscowego garnizonu oraz 
publiczność cywilna i członkowie Zwią- 
zku Skrzeleckiega Obecni na wieczorze 
goście mie dość słów pochwały dla 


Sup R Z E TRES 


wspaniale jak na amatorów odepranej 
sztuki i opuścili wieczór z niezachwianą 
wiarą, że ten wielki i oficjalny krok 
Strzelca w dziedzinie organizacji iakich 
imprez nie pozostanie jedynym. 


Uroczystość powstania listopado- 
wego w Tomaszowie Maz. 


Dnia 29 listopada r. b w Temaszowie 
Maz. odbył się ku czci powstania 'isto- 
padowego uroczysty wieczór, urządzo- 
ny staraniem Związku Strzeleckiego. 
Wieczór urządzono w świetlicy woj- 
skowej. Obszerną świetlicę wypełnili 
strzelcy, żołnierze, uczniowie miejsco- 
wego seminarjum nauczycielskiego, ofi- 
<cerowie i goście Odczyt o powstaniu 
listopadowem wygłosił ob, Seweryn Ta- 
deusz, naucz. semin, naucz. utwory mu- 
zyłozne wykonała orkiestra semimarjum, 
pieśni odśpiewał chór strzelecki pod kie- 


rownictwem ob. Odstrączila Alfonsa, 
naucz. szkoły powszechnej, wiersz 
„Żołnierzom cześć!“ wypowiedziała 


strzelczyni ob. Cybulska, 
Strzelec. 


Święto niepodległości w Turku 


Dnia 14 z. m. Podobwód Turek obehu- 
dził 8-mio letnią rocznicę Niepodległo- 
ści. 

O godz. 7.30 dźwięki orkiestry strze- 
leckiej, maszerującej z pobudką po uli- 
cach miasta, budziły mieszkańców i ścią- 
gały ich tłumie na Rynek, gdzie po na- 
mabożeństwiie stanął w dwóch długich 
linjach bataljon strzelecki pod komendą 
ob, W, Oleksiewicza, komendanta Pod- 
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obwodu Turek, Po odebraniu raportu 
przez komendanta Obwodu ob. St. Głę- 
bowskiego i of. instr. por. Zielińskiego 
rozpoczęła się defilada. 

Zakwitł długi, ruchomy zagon.. a nad 
nim rozstrzeliło się słońce w: stali po- 
łyskach., zagrało tysiącami iskier w c- 
czach strzelców idących tak, jak to tyl- 
ko strzelcy umieją... I płynęła kompa- 
nia za kompania, chłopcy na schwat, bu- 
dząc podziw i zachwyt... 

„My Pierwsza Brygada runęła wich- 
rem po przez tłumy „Niech żyją strzel- 
cy“... A oni szli z radosną dumą, wie- 
rząc, że idą dla lepszego jutra.. że zwa- 
lają ciężar niewiary i trwogi piersi ludu 
gniotący.. że są awangardą Odrodzonej 
Polski... 

Dalszym punktem uroczystości była 
akademja w świetlicy strzeleckiej, na 
której przemawiali ob. Głębowski, por. 
Zieliński i członkowie zarządu, wyja- 
Śniając znaczenie Święta Niepodległości 
i wzywając jednocześnie strzelców do 
gorliwej pracy, gdyż tylko ona może 
nam przynieść upragnione rezultaty. 

Okrzykami ną cześć Prezydenta Rze- 
czypospolitej i Pierwszego Marszałka 
oraz odśpiewaniem Pierwszej Brygady 
zakończono akademię, 

Po obiedzie odbyła się wspólna foto- 
grafja a wieczorem raut strzelecki, na 
którym wiara bawiła się do rama, 

S. G. 


Obwód Tarnobrzeg 


Niedawno powstały Obwód liczy 3 po- 
wiaty, W niedługim czasie w przeciągu 
półtora miesiąca, założono dzięki ener- 
gicznemu Zarządu Oddziału Tarnobrzeg, 
którego prezesem jest ob. prof. Łęcznar, 


żeby 


tak uczcić je tym 


razem gdzieś w zapadłej 


B. LEPECKI (junior) 


FANTAZJA 


(wrażenia z pobytu w Tatrach) 


Obrzydło mi miasto — nie mogłem już słuchać po: 
rykiwania samochodów i monotonnych dzwonków 
tramwajowych. Nieskończone rzędy kamienic przytła: 
czały mnie swoim odrapanym ogromem. Źle było 
i smutno. Postanowiłem choć na kilka dni wyrwać się 
z Warszawy. Czyż było w tem coś dziwnego, że moje 
nieodwołalne postanowienie zapadło właśnie na kilka 
dni przed tradycyjną „wigilją' i świętami Bożego Na: 
rodzenia? Myślę, że nie. Święta spędzałem już dwa: 
dzieścia pięć lat z rzędu „w domu“, najwyższy był 
czas wprowadzić w ten szemat jakąś odmianę. A moż 


„dziurze“ poleskiej? Może nad zamarzniętem jeziorem 
Wigierskim? Nie! Więc w górach! Oczywiście, tylko 
w Tatrach. Każdy ma prawo pomyśleć: „czysty warjat, 
poco właściwie w górach?“ Mam na to odpowiedź! Jaz 
ką? Bardzo prostą: — fantazja! Tak, najzwyczajniej: 
sza fantazja. Wolno komuś zbierać marki, innemu koz 
lekcjonować pudełka od szuwaksu, dlaczego mnie nie 
miało być wolno spędzać „wigilji* gdzieś w samotnem, 
pustem schronisku tatrzańskiem 

Wyjechałem do Zakopanego 

Szybko przemknąłem  rozbawionemi ulicami taż 
trzańskiego miasteczka i, nie zatrzymując się nigdzie 
po drodze, ruszyłem do serca gór. 

Droga prowadziła doliną Kościeliską do Pysznej 
Hali — celu mojej podróży. Znajdowała się tam samo: 
tna i opuszczona chatynka góralska, gdzie chciałem 
zamieszkać zdala od świata i ludzi. 

Ponieważ dni zimowe są krótkie, a do chaty było 
więcej niż dwie mile trudnej drogi, więc musiałem się 
bardzo spieszyć. 
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3 daisze oddziały: Baranów — prezes 
ob. Wiącek, Stale — prezes ob. Selik, 
Grębów — prezes ob. Josse. Oddział 


Grębów posiada już własną orkiestrę, 
złożoną z 18 instrumentów. 

Praca ©rganizacyjna jest bardzo cię- 
żka z powodu braku funduszów. Aby 
choć w małej mierze przyczynić się do 
zasilenia kasy — na zapłacenie czynszu 
za najem ubikacji, czy ma zeprenumero- 
wanie pożytecznej dla członków gaze- 
ty — ob, prezes Łęcznar urządził 21-go 
listopada odczyt publiczny p. t „Rozwój 
lotnictwa a Polska“. 

Na odczyt nader interesujący i ważny 
w dobie obecnej dla każdego obywateła 
z tego czy owego podwórka polityczne- 
go, przyszły 2 osoby, (Wstęp 20 gr.) 
Obywatele Tarnobrzescy ze swemi ,,!la- 
rodowemi* hasłami wystawili sobie gra- 
nitowy pomnik swej ..mądrości, 

Oto w takich warunkach pracujemy, 
ale właśnie takie oznaki „sympatji' i 
zrozumienia dla szczytnej ide" przyspo- 
sobienia wojskowego, jaką wziął na swe 
barki Związek Strzelecki, hartują nas 
i każą nam być na baczności. 


Zakończenie kursu instruktorskie- 
go w Złoczowie 


Dnia 22 stycznia 1927 w sali Związku 
Strzeleckiego w Złoczowie odbyło się 
zakończenie kursu instruktorskiego p. w. 
przy 52 p. p. przy udziale delegata 12 
dywizji piechoty, oficerów 52 p. p. Ra: 
dy wychowania fizycznego, oraz zapro: 
szonych gości. 

Do zebranych w dwuszeregu kursi 
stów przemówił imieniem dywizji dele» 


3” WRSZĄESEZEZE 


Po przemówieniach odbyła się pokazo: 
wa walka na bagnety, poczem nastąpiło 
rozdanie świadectw i nagród. 

Kurs ten pierwszy w tut. powiecie 
ukończyło 20 kandydatów z wynikiem 
dodatnim. 


Opłatek w Złoczowie 


Dnia 25 stycznia b. r. odbyło się w 
tut. Związku Strzeleckim doroczne tra; 
dycyjne święto „Opłatka* przy współ: 
udziale licznego grona delegatów tak 
urzędów  jakoteż towarzystw miejsco: 
wych, uczestników kursu instruktor- 
skiego p. w. przy 52 p. p. w Złoczowie 
oraz licznego zastępu członków Obwoz 
du. Z gości wzięli udział p. starosta Ja» 
kupsze jako przedstawiciel tut. Staroż 
stwa i prezes Powiatowej Rady W. F., 
p. płk. Sztabu Gen. i dow. 52 p. p. Ma: 
linowski jako przedstawiciel korpusu 
oficerów tut. garnizonu, p. dr. Moszyń: 
ski burmistrz miasta, ks. dr. Tarnawski 
delegat Tow. Szkoły Ludowej, Inspek= 
tor szkolny p. Głowacki, p. dr. Paule 
jako przedstawiciel Związku Naprawy 
Rzeczypospolitej, p. dyrektor Buczyński 
ze Związku Legjonistów Polskich, cfi; 
cerowie p. w. p. kap. Cąpała, kap. Boz 
czarski, kap. Młyński, delegaci Tow. 
„Gniazda“ p. Muller i p. Krechowiecki, 
oraz delegaci korpusu podoficerów 12 
p. art. p. i 52 p. p. a nadto wszyscy 
uczestnicy kursu instruktorskiego p. w. 

W podniosłych słowach przywitał ze; 
branych prezes Obwodu ob. Sołtyński, 
a kończąc swe przemówienie wzniósł 
okrzyk na pomyślność Rzeczypospolitej 
Polskiej. Miły nastrój panujący na sali 
podczas uroczystości rozwiązał języki 
uczestników którzy po kolacji zabiera: 


głos, a toastom na cześć p. Prezydenta 
i Marszałka nie było końca. 

Uroczystość pizeciągnęła się do póź: 
nego wieczora w miłym nastroju przy 
kolendzie koło drzewka i przy dźwięz 
kach piosenek Legjonowych. 

Ze wszystkich zaproszonych organi: 
zacji tylko „Sokół* nie wysłał swoich 
przedstawicieli i uważał za stosowne na 
zaproszenie nie odpowiedzieć. 


Z Radomia 


Dnia 28 grudnia b. r. zameldował się 
w tutejszym  Kierownictwie Obwodu 
strzelec Zygmunt Lawski Oddziału 
Łódź, były ochotnik z r. 1920 i były 
powstaniec Górnośląski. Strzelec Lawe 
ski, który 5 listopada b. r. wyruszył ze 
swego rodzinnego miasta, odbywa pies 
szą podróż dookoła Polski. Dotychczas 
przeszedł 4.870 km. i zwiedził następują: 
ee miejscowości: Katowice, Kraków, Za: 
kopane, Morskie Oko (przez Zawrat) 
Jaworzyna, Spiż i Orawa, Przemyśl, 
Lwów, granicą polsko - bolszewicką do 
Wilna, Lida, Druskieniki, Mława, Gruz 
dziądz, Gdynia, Gdańsk, Chełmno, To: 
ruń, Włocławek, Płock, Warszawa 
(27.XI) Radzymin, Wyszków, Łomża, 
Wysokie Mazow., Węgrów, Mińsk Maz., 
Garwolin, Dęblin, Kozienice, Radom. — 
Dzielny piechur zameldował się w Dru: 
skienikach u Marszałka Piłsudskiego, 
który mu się osobiście wpisał do książe 
ki podróży, w Warszawie u pana Pre: 
zydenta Rzeczypospolitej i Pana Mimi 
stra Składkowskiego, w Wilnie u Jen. 
Rydza Śmigłego i Biskupa Bandurskiego, 
w Toruniu u Wojewody Miłodzianowe 
skiego i t. d. 

Cała marszruta ob. Ławskiego obli: 


gat tejże, następnie przemawiali dow. 
52 p. p. i starosta Złoczowski. cia. 


jąc głos wypowiadali myśli swoje i uczua 
Prawie wszyscy delegaci zabierali 


czona jest na 7.000 km. Z Radomia ru: 
sza więc na Święty Krzyż, a dalej przez 


Z początku szedłem znanym i udeptanym szlakiem. 
Potem jednak duch przekory zagnał mnie na manowce 
Tyle miesięcy trzeba było chodzić wyciągniętemi li- 
njami ulic, że pragną'em bezdroży. Co chwila zapa: 
dalem się w zawalone śniegiem wykroty, lub potyka: 
łem o pnie drzew, wyrwanych z korzeniami przez 
ostatni huragan. Czasami spadała mi na kark czapa 
puszystego śniegu, rozpylając się w mgłę srebrzyste: 
go pyłu. Przeładowany plecak gniótł mnie niemiłosier: 
nie. 

Po obu stronach drogi piętrzyły się niemal prosto= 
padłe olbrzymie skały wapienne. Zdawało się, że kolosy 
te nie utrzymają równowagi i lada moment runą mi 
na głowę. Wokół kamiennych gigantów tańczyły śnie: 
żne tumany, podobne do odalisek, spowitych w białe 
szale i pląsających przed swoim panem i władcą 

U podnóża ścian górskich wyrastały smereki. Śmi: 
głe i wysokie na dnie doliny, w górze karłowaciały 
i marniały, ażeby wreszcie na samych szczytach zamie- 
nić się w przyziemną kosodrzewinę. 

W niektórych miejscach, gdzie na kamienistych 


i stromych zboczach nie było szczypty hyimusu, otwie: 
rały się nagie przestrzenie skał i zasypanych śniegiem 
łąk górskich. 

Krótki dzień zimowy miał się ku końcowi. W doli: 
nie robiło się coraz mroczniej i tylko wierzchołki gór 
błyszczały w pomarańczowem świetle zachodzącego 
słońca Trzeba było przed zmrokiem dotrzeć do schro= 
niska, gdyż nocleg w lesie, w czasie zadymki śnieżnej, 
groził niechybnie zmarznięciem. 

Detarłem wreszcie do celu Z gęstwy ciemnych 
smereków wyłoniła się skromna chatynka górska. Stała 
ona nad brzegiem wartkiego strumyka, w otoczeniu 
wielkich i smukłych drzew igłastych. Nieco wyżej las 
się kończył i rozpoczynała się ogromna polana, zwana 
Pyszną Halą. Cały ten przytulny aczkolwiek zimny 
zakątek był okolony ze wszystkich niemal stron pa: 
simami śnieżnych i niedostępnych gór. Jedyną droga. 
łączącą go ze Światem zewnętrznym, była wąska ście: 
żyna, biegnąca doliną Kościeliską. 

Ponieważ mój pobyt w górach przypadł na okres 
przed świętami Bożego Narodzenia, w którym turyści 


Łańcut, Kielce, Kalisz, Poznań, Inowro: 
cław, Chojnice i Warszawę z powrotem 
do Łodzi. Na Imieniny Komendanta, tj. 
na 19 marca wytrwały piechur chce się 
zameldować u dostojnego Solenizanta. 

Do Kierownictwa Obwodu stale nad: 
chodzą meldunki od Oddziałów, świadz 
czące o jakiejś nieuzasadnionej, a zło: 
śliwej niechęci pewnej części kleru woz 
bec Zw. Strzel. — Oto mp. w Jastrzębiu 
tamtejszy proboszcz odmówił udzielenia 
sali na Jasełka Strzeleckie, aczkolwiek 
połowę dochodu pragnęli Strzelcy prze» 
znaczyć na kościół. Ksiądz proboszcz 
wykrętnie przy tem dowodził, iż sala 
Jest „zajęta“, podczas, gdy istotnie sta: 
ła pustką, Ten że ksiądz dowodził, iż 
dla Strzelców i socjalistów miejsca w 
kościele niema. 


Strzelec wśród Kurpiów 


Wszędzie — w najdalszych zakątkach 
Rzeczypospolitej — wre wytężona pra: 
ca strzelecka. Organizują się również i 
Kurpie, które zawsze stawały ochotnie 
na zew Ojczyzny, a tak się wsławiły 
podczas najazdu szwedzkiego, że zosta: 
ły uwiecznione  nieśmiertelnem piórem 
Sienkiewicza. I dziś Kurpiów nie zabrak: 
nie w szeregach obrońców Polski — coz 
raz liczniej garną się do Strzelca, aby 
stanąć na każde wezwanie. 

Oto wieści z Oddziału w Wincentach. 
Inicjatorem jego powstania był ob. Ame 
brożewicz. Oddział liczy obecnie 26 
członków czynnych i 7 wspierających. 
Zarząd, a raczej kierownictwo Oddziału 
objął ob. Ambrożewicz, sekretarjat ob. 
Bolesław Rybka. Członkami Oddziału 
są przeważnie gospodarze:rolnicy z po: 
bliskich wiosek, 

Chociaż oddział ten powstał stosun: 
kowo miedawno, bo w sierpniu roku 


SPIWRZZEENESEBE 


ubiegłego, posiada już dzięki energji 
swego kierownika własną świetlicę strzeż 
lecką, Obecnie ob. Ambrożewicz orga: 
nizuje zbiórkę dla swego Oddziału, 
przeznaczając 10% dla Obwodu w Łom: 
ży.  Wyszkolenie idzie szybkim kro: 
kiem naprzód, zarówno teoretyczne, jak 
i praktyczne. Prowadzi je ob. Ambroz 
żewicz, jako porucznik rezerwy z zamie 
łowaniem oddając się pracy p. w. 
Dzięki jego inicjatywie mamy więc 
dzielny Oddział strzelecki w naszej 
wiosce pogranicznej, na złość pruskim 
związkom wojskowym i miejscowej 
kołtunerji. Rozwija się ten Oddział pos 
myślnie i odgraża się, że stanie się wzo- 
rem dla pozostałych oddziałów strzeż 
leckich, przygotowując się energicznie 
do „Marszu Szlakiem Kadrówki*. Bacz: 
ność zatem, Strzelcy z innych oddzia: 


łów — bo Kurpie, to naród zawzięty i 
gotowi zabrać wam pierwszą nagrodę 
z przed mosa... C. 


Nowy Oddział w Czerniowcach 


Dnia 13 b. m, odbyło się tutaj organi- 
zacyjne zebranie Związku Strzeleckiego. 

Odpowiedni referat (jako główny or: 
ganizator) wygłosił ob. Józef Liszkiez 
wicz, dokładnie wyjaśniając zebranym 
cel i zadanie „Strzelca“. Zapisało się 
około 30 osób na członków. Dalsze 
przyjmowanie członków odbywa się w 
ustalonym porządku. 

W skład tymczasowego Zarządu zoz 
stali wybrani: ob. ob. Józef Liszkie= 
wicz — prezes, Jan Domański — sekre- 
tarz, Józef Wudarski — skarbnik i Jó; 
zef Kubielski — kierownik Kulturalno: 
Oświatowy. Zastępcy: ob. ob. Józef Moe 
kry, Wincenty Janowski, Szczepan 
Szadkowski i Ignacy Korpusiński. 

Po zakończeniu obrad wznoszono 


Nr. 5 (168) 


okrzyki na cześć Rzeczypospolitej Pole 
skiej, Prezydenta Mościckiego i Mar: 
szałka Piłsudskiego. (d.) 


Strzelec w Tuszynie 


Oddział nasz, założony w roku ubie- 
głym, liczy 160 członków, w czem 30 
strzeiczyń. Młodzież miejsdowa chętnie 
i karnie stawia się na zbiórki i ówicze- 
nia, a w niedziele i święta ze śpiewem 
na ustach maszeruje przez miasto, wda- 
jąc się na ćwiczenia do lasu lub w po- 
le, choć miejscowe władze miejskie i 
duchowne w postaci księdza i burni- 
Strza patrzą się na to tak krzywo, że 
jeśli dalej tak będzie, to chyba zeza do- 
staną, albo i jeszcze coś gorszego... 

(Dobrze jeszcze mamy w pamięci 
chwile zakładanią oddziału, kiedy to p. 
bunmistrz pierwszych strzelców tuszyń- 
skich nazywał „warjatami i smarkacza- 
mi“, którym broni dać do ręki nie wol- 
no, bo jeszcze kogo postrzelą. No i wy- 
prowokował, acz niezupełnie: choć nikt 
do niego nie strzeiał, biega jak postrze- 
lony i przeciw strzelcom  judzi, jako 
„antidotum“ ma strzelecką „chorobę“ 
zakładając i popierając Sokoła. Ale że 
pół głowy zapełnił nienawiścią do 
Strzelca, a drugie pół miłością do So- 
koła, więc i tu nie poszło i tam mie 
chyciło — bo i co może być za pożytek 
z półgłówka? Powstał Sokół, z samych 
„personalij”- i conajgrubszych ryb tu- 
szyńskich, Sokół stateczny, solidny, iak 
indyk wielkanocny. I oto jeden sokolik, 
bawiąc się fuzyjką, zabił strzelca (co 
prawda, przez n:eostrożmość), pięciu in- 
nych „herojów'* napadło w mocy na 
dom naszego komendanta i powybijało 
szyby, jeszcze dwuch innych wywołało 


nie urządzają dalszych wycieczek, miałem więc pe: 
wność, że nikt nie zakłóci mojej samotności. 

W chace było pusto i zimno. Drewniane prycze, 
stół, ława, dwa stołki, kilka sienników, miednica 
i lampka naftowa — oto umeblowanie tej górskiej pu: 
stelni. Z kątów wiało chłodem i wilgocią Na szczę» 
ście w izbie był piec, a w komorze znajdowały się nie: 
ocenione skarby w postaci kilkunastu olbrzymich kłód 
drzewa. Trzeba je było wprawdzie porąbać, ale mając 
pod ręką siekierę, mogłem to łatwo uskutecznić. Naz 
tychmiast wziąłem się do roboty. Nie minęła godzina, 
a już koło pieca piętrzyła się pokaźna kupa drzewa. 
Papier i gałązki suszu posłużyły za podpałkę. W kilka 
chwil później buzował w kominie ciepły i miły ogień. 
Izba poczęła się zwolna nagrzewać. 

Nareszce mogłem zdjąć buty i zmarznięte na kość 
skarpetki, które dopiero z wielkim trudem udało mi 
się ściągnąć. Długo musiałem nacierać nogi śniegiem, 
zanim żywsze krążenie krwi pozwoliło mi znów 
odczuć istnienia dolnych kończyn. Smugi ciepła, pły: 
nące od pieca, dokonały dzieła mojego odrodzenia. 


Trudno opisać rozkosz, jaką daje człowiekowi zzię: 
bniętemu płonący kominek. Na dworze szaleje śnieżna 
zawierucha, igiełki lodowe kłują niemilosiernie, tumany 
śnieżne biją w zamknięte okiennice, a w izbie tak ciez 
pło i przytulnie.. Drzewo trzaska i pyka raz po raz; 
ze smolnych bierwion wyskakują złotawe  płomyki. 
Atmosfera błogości i spokoju obejmuje nas zwolna 
i każe zapominać, że istnieje jakiś świat zewnętrzny, 
że gdzieś daleko dobijają się ludzie czegoś, giną i zwy: 
ciężają... Dobrze jest i miło. 

Długie godziny wieczorne spędziłem na ławie przy 
ogniu, aż wreszcie zmożył mnie sen. 

Wypoczęty i pełen świeżej energji zerwałem się 
o świcie z mojego legowiska. Pobiegłem się kąpać do 
strumyka. Mróz kłuł dotkliwie. Mokre kosmyki wło: 
biały, że z trudem włożyłem odzienie. Potem jednak 
odczułem taką rzeźwość, jakby mnie zgałwanizował 
sów zamieniły się w sople lodowe, a ręce tak zgraż 
prąd miljonowowoltowy. 

Rozejrzałem się po okolicy. Na wschodzie piętrzy: 

ły się Siwe Turnie. W lecie ich trawiaste zbocza nie 
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burde na majówce strzeleckiej i t. d. 
„Solidne“ bractwo, nieprawdaż? 

Mało się tem przejmujemy i swoje 
robimy. Poza ówiczeniamj zarząd nasz 
Stara się i 0 kulturalny rozwój swego 
oddziału. Projektuje kursy 'dokształca- 
jące, urządza zabawy, wycieczki, teatr 
amatorski i t. d. lm więcej u nas praca 
wre, tem więcej złość kipi w panu bur- 
mistrzu. Amo, miech kipi! Może kiedyś 
i wyparuje! 

BSE 


I [ 


ś. p. Ewa Dobrzańska 


W dniu 27 stycznia b. r. po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach zmarła w Ge- 
mewie Ewa Dobrzańska. 

Zmarłą pomimo swych młodych lat, 
przeżyła „dużo bardzo ciężkich chwil, 
będąc w bolszewi: jako młodą mężat- 
ka, a później matka, rozłączona z nę- 
żem, który zmuszony był wraz z 5 dyw. 
Syberyjską przedostawać się do kraju. 
Pozbawiona wszelkich wiadomości od 
nego, zmuszona była ciężko pracować, 
by w ten sposób utrzymać rodziców 
i malutką córeczkę, 

[W czasie długiej syberyjskiej zimy 
przemierzała miezliczoną ilość wiorst, 
by znaleźć jakiś zarobek, by przynieść 
choć trochę jedzenia do domu. 

(W 1921 r. udało się wreszcie mir. 
Dobrzańskiemu odszukać żonę i córkę 
i przy pomocy poselstwa Polskiego 
sprowadzić Ją do Moskwy. Jednak fa- 
talne warunki życia w Bolszewji mie 
pozostały bez skutków ü š. p. kwa Do- 
brzańska od półtora roku zaczyna w 


kwiecie wieku gasnąć. Jako naturą nad- 
zwyczaj wesoła, pełna życia: i młodości 
mie zdawała sobie sprawy ze stanu Swe- 
go zdrowią i małą zwracała na siebie 
uwagę. Uregając namowom siostry poje- 
chała do Genewy, gdzie pod troskliwą 
opieką miała poprawić swoje zdrowie, 


niestety, zmuszona została poddać się 
operacji i w ciągu paru dni umarła. 

Straciliśmy w Ś. p. Ewie Dvbrzańskiej 
sympatyka Zw. Strzeleckiego i żonę 
czynnego członka Zw. Strzeleckiego, 
mir. Kotwicz-Dobrzańskiego. 


PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE 


Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego 
i Przysposobienia Wojskowego 


Rada Ministrów na wniosek mi- 
nistrów: spraw wojskowych, oświa: 
ty, i spraw wewnętrznych, w dn. 
28 b. m. uchwaliła rozporządzenie 
ramowe w sprawie utworzenia Pań: 
stwowego Urzędu Wychowania Fi: 
zycznego i Przysposobienia Woj: 
skowego przy ministrze spraw 
wojskowych, Rady Naukowej Wy: 
chowania Fizycznego, oraz woje: 
wódzkich powiatowych i miejskich 
komitetów wychowania fizycznego 
ip w. Na czele tego urzędu sta: 
nie dyrektor, który dysponować 
będzie jednocześnie kredytami, 
przeznaczonemi na w. £. i p. w. 


Fozatem przy M.S.Wojsk. zosta: 
nie utworzona Rada Naukowa Wy: 
chowania Fizycznego, celem prowa: 
dzenia badań naukowych, wydawa» 
nia opinji i stawiania wniosków w 
zakresie powszechnego wychowa? 
nia fizycznego. 


Skład Rady Naukowej. 


W skład rady wchodzą: minister 
spraw wojskowych, względnie wyż 
znaczony zastępca, jako przewo» 
dniczący, dyrektor Urzędu W. F. i 
P. W., delegat Min. Oświaty, dy: 
rektor służby zdrowia oraz osoby 
powołane przez M. S. Wojsk., M. S. 
Wewnętrznych i Min. W. R. i O. P. 
liość członków rady nie może prze: 
kroczyć liczby 25. Mandat rady naz 
vkowej trwa dwa lata. 


Komitety wojewódzkie. 


Minister spraw 'wojskowych po: 
wołuje do życia w poszczególnych 
województwach wojewódzkie ko: 
mitety p. w. i w. f., których zada: 
niem jest kooordynowanie i popie 
ranie działalności poszczególnych 
instytucyj w sprawie wychowania 
fiz. i p. w. W skład komitetu wo» 
jewódzkiego Iwchodzą: wojewoda. 


przedstawiały nic groźnego, jednak w zimie, przysy» 
pane śniegiem, wyglądały dostojnie i majestatycznie. 
Z poza Turni wyglądało słońce, strzelając złocistemi 
promieniami. Niektóre z nich dosięgały smreczanych 
czubów i przyozdabiały je w królewskie, błyszczące 
korony. Czasami spadała z szumem wielka czapa śnie: 
gu, strącona z gałęzi palącem dotknięciem s!'onecznem. 
Kontrast złota, srebra i ciemnej zieleni igieł choino: 
wych, na tle przeczystego powietrza górskiego, dawał 
niezrównaną grę świateł i cieni. W niemym zachwyż 
cie wchłanialem w siebie urok zimowego poranka. 

Cały dzień minął mi na ciężkiej pracy. Chcąc mieć 
przyjemny wieczór, musiałem zgromadzić dostateczny 
zapas paliwa. Ładnych parę godzin minęło, zanim mo: 
glem porzucić robotę, bez obawy zmarznięcia w nocy. 

Następnie zabrałem się do przygotowania wygo: 
dniejszego legowiska. Pod jednym kocem, nawet przy 
piecu, było bardzo zimno, postanowiłem więc przykry: 
wać się siennikami, leżącemi bezużytecznie w kącie 
izby. W nocy przekonałem się, że pomysł był wy: 
śmienity. 


Dopiero na drugi dzień mogłem udać się na wyż 
cieczkę. Zamknąłem chatę na cztery spusty i zacząłem 
wdrapywać się na przełęcz Pyszniańską. Ponieważ śnieg 
sięgał pasa, a ja nie miałem nart, więc dopiero po 5-ciu 
godzinach nadludzkich wysiłków mogłem dotrzeć do 
grzbietu przełęczy. Widok, jaki tam ujrzałem, wyna: 
grodził mi w zupełności wysiłki. Już po czeskiej stro- 
nie (przełęcz Pyszniańska znajduje się na granicy pol- 
skozczeskiej) widać było ogromną dolinę, zaczernioną 
ciemną smugą lasów. Zbocza jej mieniły się w słońcu 
miljardami srebrzystych pyłków. Leciutki wietrzyk 
podnosił od czasu do czasu dymki śnieżne, które, na- 
świetlone słońcem, wyglądały jak bajeczne zjawy 
z szekspirowskiego „Snu nocy letniej“. Długo delekto= 
wałem się tą prawdziwą orgją piękna i dopiero noc za: 
gnała mnie do chaty... 


I tak mijały dni za dniami, jedne piękniejsze od 
drugich, aż wreszcie nadeszła Wigilja Bożego Naroz 
dzeina. Pomimo wielkiego mrozu (—23 st. Celsjusza), 
udałem się na poszukiwanie choinki. W pobliżu schro: 
niska rosty tylko olbrzymie smereki; małe drzewka 
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dowódca OK., kurator okregu 
szkolnego, względnie delegaci tych 
osób, oraz 4 członków specjalnie 
powołanych. Komitet wojewódzki 
działa w myśl ogólnych dyrektyw 
P.U.W.F. i P.W., stanowi jednoczeż 
śnie instytucję nadzorczą nad po: 
wiatowemi i miejskiemi komitetami 
w. Í i p. w. 


Komitety powiatowe i miejskie. 


W miarę potrzeby tworzone bç 
dą powiatowe komitety w. É i p. w. 
o analogicznych zadaniach i działal: 
ności. W poszczególnych miastach, 
nie będących miastami powiatowe: 
mi tworzone mogą być komitety 
miejskie. Komitety te powołuje 
przewodniczący komitetu woje- 
wódzkiego. 

W skład tych komitetów wchos 
dzą pozatem w charakterze człon: 
ków osoby, powołane przez przeć 
wodniczącego komitetu wojewódze 
kiego, ponadto zaś wyznaczeni 
przez władze wojskowe — oficer 
przysposobienia wojskowego i ofi- 
cer instrukcyjny. Ilość członków 
komitetu nie może przekroczyć 20. 

Przewodniczącego komitetu wyż 
znacza przewodniczący komit, wo: 
jewódzkiego. 


Komisje sportowe. 


Powiatowe (miejskie) komitety 
w. f. i p. w. tworzyć mogą miej: 
scowe komisje sportowe, składające 
się z powołanych przedstawicieli 
miejscowych klubów i organizacyj 
sportowych. Komisje te mają na 
celu współpracę z komitetami. 

Przewodniczącym miejscowej kos 


SWDARSZZZESESEZE 


misji sportowej jest wyznaczony 
przez władze twojskowe oficer in: 
strukcyjny lub instruktor wychowa: 
chowania fizycznego, o ile zaś w da- 
nej miejscowości oficera takiego 
niema, przewodniczącego wyznacza 
przewodniczący powiatowego ko: 
mitetu. 


Rozporządzenie wykonawcze. 


Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dn. 25 kwietnia 1925 r. w sprawie 
utworzenia Rady Nacz. W. F. i P. 
W. oraz wojewódzkich i powiatoż 
wych komisyj itd. traci swoją moc 
cbowiązującą. 

Sprawę przekazania czynności 
powyższych dyrektorowi Państwo- 
wego Urzędu W. F. i P. W. i Ka: 
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dzie Naukowej unormuje minister 
spraw wojskowych specjalnem roz: 
porządzeniem. 

* 


Jak nas informują — pierwsze 
posiedzenie Rady Naukowej W. F. 
i P. W. ma otworzyć osobiście Marz 
szałek Piłsudski. 


* 


Szczegółowem omówieniem po: 
wyższego zajmiemy się w numerze 
następnym. 


? PETERPIPERYZM ? 


WYCHOWANIE OBYWATELSKIE 


PIŁSUDSKI — 


I. 

Każdego, kto wraca do kraju po 
dłuższym pobycie na południu, w 
ojczyźnie słońca, gajów pomarań: 
czowych, wulkanów i gwałtownych 
eksperymentów politycznych, czeka 
tysiąc nieodstępnych pytań, niosą: 
cych w sobie tyleż ciekawostek, za: 
interesowań, a nieraz i prawdziwych 
zagadnień. 

Wszelako, ten atak ciekawości 
jest tylko wstępem do innego, bar- 
dziej zasadniczego pytania: 

— Kto zacz jest ów mąż bajecz: 


MUSSOLINI 


ny — il Duce — Mussolini? Tyran. 
wódz, czy apostoł? 

Na tem zaś pytaniu, jak na haku, 
zawisa pytanie następne, jeszcze 
głębiej sięgające w tętno chwili o=- 
becnej: 

— Czy to jest włoski... Piłsudski? 

Zestawianie ze sobą tych dwu 
postaci stało się namiętnością naz 
gminną. 

Jeden z najbardziej zasłużonych 
pisarzy naszych posunął się w swem 
zestawieniu aż do ustalenia formal- 
nej paraleli między tymi dwoma 


znajdowały się dopiero za rzeką, na stokach Siwych 
Turni. Poszedłem tam. Droga prowadziła przez zwalony 
pień drzewny, łączący niby most oba brzegi strumie= 
nia, następnie zaś, — przez zaspy śnieżne i rozdoły. 
Dotarłem wreszcie do miejsca, gdzie rosły karłowate 
smereczki. Uciąłem jeden z nich i, po długich tarapn= 
tach, dowlokłem się zpowrotem do chaty. 
Umieściłem drzewko w kącie, między ścianą a piez 
cem. Wyciągnąłem z plecaka świeczki, lichtarzyki, 
pierniki, jabłuszka, zimne ognie i złociste nici, poczem 
zabrałem się do ubierania choinki. Stanęła wreszcie 
w kolorowym  rynsztunku — cudowne, tradycyjne 
drzewko. Jak dziecko cieszyłem się z mego dzieła. 
Choinka jednak choinką, ale trzeba było przyrzaz 
dzić niemniej od niej tradycyjną ucztę świąteczną. 
Niezdarnie mi to szło i powoli — ot, jak w „kawalere 
kiem gospodarstwie“, wkońcu wszystko było gotowe. 
Na pierwsze danie poszła menażka makaronu, nieoso:= 
lonego wprawdzie, ale zaprawionego wilczym apety» 
tem. Drugie danie, złożone z konserw, podzieliło ryż 
chło los pierwszego. Deser, w postaci kompotu, przemie 


nal również „jak sen jaki złoty“. Dopiero wino, baka: 
lje i herbatę konsumowałem w zwolnionem nieco tem: 
pie. Biesiada wigilijna była skończona. 


Zapaliłem świeczki i zimne ognie. Zabłysły migo: 
tliwe światełka i posypal się srebrzysty deszcz, roz: 
świetlając magicznym blaskiem zadymione ‘wnętrze 
izby. Dziwne jakieś i radosne uczucie przepełniło moje 
serce. Zda się, że wróciła mi sielskosanielska wrażli: 
wość lat dziecięcych. Gdzieś z głębi serca popłynęły 
rzewne kolendy... 


Przed snem poszedłem na spacer. Na rozgwieżdżone 
niebo wtoczył się już księżyc i rzucał między ciemne 
chojary garście żywego srebra. Szukałem w przestwo: 
rzach „mojej“ gwiazdy. Nie było jej. Może spadła na 
tysiączną planetę i rozsypała się w pył kosmiczny? 


Brnąc po skrzypiącym śniegu dotarłem do Pysznej 
Hali. Tongła w jasnej poświacie księżycowej. W od: 
dali dostrzegałem widmowozsblade szczyty Błyszcza 
i Starobociańskiego, podczas gdy w dole, w głębi do: 
liny, czerniła się zbita masa smereków 
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mężami, dając do zrozumienia, że 
rola Mussoliniego we Włoszech od: 
powiada temu, co my, Polacy, kos 
jarzymy ze stanowiskiem i działal- 
nością Piłsudskiego w Polsce. 

— (o sądzisz obywatelu o para- 
leli? I czy znajdziesz dla niej pod: 
stawę w charakterze ludzi i środo: 
wiska, z którego ci dwaj „naczelni: 
cy“ wyrośli? — pytanie to wielo: 
kroć obijało się o me uszy z tak 
naglącym ' naciskiem, że w końcu 
sam je sobie postawiłem. 

— Piłsudski i Mussolini? 

— Gdzie Krym, gdzie Rzym?... 
Czyż dwa te nazwiska łączy ze so= 
bą coś ponad wspólny znak pyta: 
nia, rzucony w głąb doby teraźniej: 
szej? 

Nie ulega 'wątpliwości, że obaj ci 
mężowie, skupiający w sobie taki 
ogrom uwielbienia, i taką masę nie» 
chęci, zarówno wewnątrz swoich 
krajów, jak poza ich granicami, 
przedstawiają wielkości niepospoz 
lite. Nikt odmówić nie może Pił: 
sudskiemu tęgiej indywidualności, 
najzawziętsi przeciwnicy nie odma: 
wiają też jej i Mussoliniemu: „Muse 
solini — stwierdza Artur Labriola, 
socjalista ścigany i niemiłosiernie 
prześladowany przez faszyzm — 
jest to człowiek niebylejaki: czło» 
wiek, któremu sądzono było spra: 
wić ogromnie dużo dobrego, lub też 
wyrządzić ogromne zło“. *) 

Historja lat wojennych i powo» 
jemnych, w szeregu politycznych 
osobistości, które najsilniej na loz 
sach Europy zaważyły, obok Wil: 
sona i Lenina, postawi z pewnoz 


*) „Polemica antifascista“ Napoli, 26. 


SPUARSZZESCĘPZE 


ścią Piłsudskiego i Mussoliniego, 
zamykając ów szereg imieniem Mas 
saryka i, kto wie,, czy dorzucając 
doń jakieś imię inne. 

Jednakowoż, ogarniając Ów sze 
reg jednym rzutem oka, niepodoż 
bna oprzeć się wrażeniu, że śród 
jego postaci niema dwu charakte 
rów tak odrębnych, dwu umysłów 
o budowie tak sprzecznej, dwu kie: 
runków woli, tak wyłączających się 
nawzajem, jak właśnie — Piłsudski 
i Mussolini. 

Mussoliniego można zestawić z 
Leninem. 

Są to osobistości, 
tam, gdzie nawet 
sobą, mogą 
siebie i uzupełniać swą charaktery: 
stykę: przy rozbieżności celów i 
antagoniźmie założeń społecznych 
łączy ich bowiem wspólność metod 
i środków dziełania. 

Ale Piłsudski od Musoliniego r 
żni się tak, jak tylko człowiek r 
żnić się może od człowieka; jak ró 
Znia się od siebie dwa odrębne sy: 
stemy celów, urzeczywistnianych 
w drodze dwu odrębnych metod. 

Piłsudski i Mussolini, są to dwie 
odmiany ducha ludzkiego, dwa sta: 
nowiska przeciwne i wrogie sobie 
od początku dziejów, a skazane na 
walkę ze sobą bodaj aż po Sad 
Ostateczny. 

1 Piłsudski i Mussolini rozpoczęli 
swą linję życia pod czerwonym 
sztandarem socjalizmu. Ale Musso: 
lini stanął pod sztandarem tym 
wówczas, gdy socjalizm był we 
Włoszech polityczną i gospodarczą 
potęgą; stanowił o losie rządu; poz 
siadał rozległą sieć  kooperatyw, 


które nawet 
kontrastują ze 


ó 
ó 


z 
z 
z 


nawzajem oświetlać ` 
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przewodził w związkach zawodo» 
wych, nadewszystko zaś rozporzą: 
dzał mnóstwem stanowisk płat: 
nych w swej organizacji, w swych 
instytucjach, w swem czasopiśmien= 
nictwie. 

(Gdy natomiast Piłsudski, wraz 
ze szczupłem gronem towarzyszów, 
wstąpił na drogę walki ludu, była 
to droga samotna, a u jej kresu 
miajaczyła jedna tylko, zdawało się, 
meta nieomylna: wygnanie, kator- 
ga, śmierć. 

Piłsudski urodzi! się we dworze 
ziemiańskim. Wejście w proleta- 
rjat było z jego strony aktem iwoli. 
Było postanowieniem i wyborem, 
podyktowanym przez wysoką, bez= 
interesowną ideę. 

Mussolini, syn kowala z Predap= 
pio, przyszedł na świat w środowi: 
sku nędzy, bezradności i głodu. Nie 


on wyszedł naprzeciwko socjalizmu, 


ale socjalizm przyszedł do jego 
chaty, pochylił się nad jego koleb: 
ką z darami pierwszych obietnic, 
nadziei i tęsknot człowieczych. 
Idea republikańska i demokraty: 
czna dała mu pierwszą podstawę 
moralną ku temu, aby się uczuł 
człowiekiem wolnym i  niezależ: 
nym; aby z szacunkiem patrzył na 
pracę ojca i w jego upośledzeniu 
klasowem widzieć mógł nie piętno 
niższości, ale bodziec do walki o 
sprawiedliwość społeczną. 
Socjalizm dał także Mussoliniemu 
cos bardziej pozytywnego: pierw- 
szą posadę, na której przyszły ów 
„kuzyn królewski“ (jak dziś każe 
się nazywać) sprawić sobie mógł 
na własność parę nowych spodni! 
Dzięki demokracji i jej spo/ecz= 


Cisza panowała ogromna Nigdzie, w promieniu ja: 
kiejś mili, nie było człowieka. Widoczne nawet zwie: 
rzęta świętowały dzień Bożego Narodzenia Pańskiego, 
bo ani jeden odgłos nie dochodził z mrocznej puszczy. 
Spoglądając wokoło, miałem wrażenie, że tak musiało 
tu być tysiąc lat temu, że niepowstrzymany pęd cy: 
wilizacji nie sprofanował jeszcze tego dziewiczego za: 
katka polskiej ziemi. Te Siwe Turnie patrzały na po: 
chody Chrobrego na Węgry, dawały bezpieczne schro= 
nienie dla Janosikowej drużyny, tuliły do swego łona 
dumne orły skalne i zawsze były jednakie, niezmienne... 

Zimno zagnało mnie z powrotem do chaty. Ogień 
w kominie dogasał, ale rozżarzone węgle gadały do 
mnie jeszcze długo w noc. Marzeniami wybiegłem z tej 
chatynki, rzuconej w śnieżne góry, daleko, daleko... 
Myślałem o kimś drogim i tak bardzo kochanym. Cóż 
ona robi w tę noc zimowa, wyiskrzoną gwiazdami? 
Czy wspomina mnie, czy i jej szeptają coś czerwone 
węgle? 

Lampka zgasła, ciemno było niemal zupełnie i tylko 
od czasu do czasu, gdy zamigotały żywiej głownie, 


krwawa smuga wpełzała na ciemne ściany zadymionej 
izby, oświetlając ją niesamowicie. 

Położyłem się spać. Otulony w koc i przykryty 
stertą sieników, zapadłem w sen. Ostatnie moje spoj: 
rzenie padło na rozgwieżdżone niebo, widoczne przez 
ogromną szparę w ścianie. 

ka 

Nazajutrz trzeba było wracać do Zakopanego. 
Wczesnym rankiem 'wyruszyłem w drogę. W godzinę 
potem ujrzałem, jak z za drzew wyłoniła się postać 
narciarza. 

— Dzieńdobry panu! 

— Dzieńdobry panu!... 

Skończy:a się moja samotność. Na horyzoncie zaz 
majaczyły pierwsze osiedla ludzkie. 

Urok prysł. 


KAGAN rE G. 


nym zdobyczom, ubogi ,giovanot; 
to“ z głębokiej prowincji włoskiej 
mógł był nie wyciągać już ręki do 
podróżujących cudzoziemców, pro: 
sząc i żebrząc o parę „soldów* 
(groszy), ale sam miał w kieszeni 
solda na gazetę, w której odnajdy: 
wał mowę swoich własnych potrzeb 
i dążeń. 

3* 

Płsudski wprzągł się w ruch roz 
botniczy, jak w krwawą orkę, wy: 
magającą trudu, poświęcenia i wal- 
ki, która zdawała się wtenczas wal: 
ką na straconej reducie. 

Mussolini — siadł weń, jak w 
wygodny pojazd, mający powieźć 
go po zygzakowatej lecz bezpiecz: 
nej drodze, daleko, wysoko... poz 
nad ojcowskie, kowalowe progi. 

Socjalizm był dla dzisiejszego 
władcy Włoch początkowym szcze- 
blem karjery, w którą wniósł on, 
jako jedyny swój kapitał, głód ubo- 
uiego wieśniaka, a raczej głód niez 
zliczonych pokoleń chłopstwa, roz: 
palony do białości osobistym jego 
głodem władzy, potęgi, panowa: 
nial. 

W Piłsudskim grała rycerska fan: 
tazja, poszukująca ryzyka i wyryż 
wająca niebezpieczeństwo, a Iwcież 
lająca się bezinteresownie w służbę 
narodową t społeczną, jak natchniez 
nie twórcy przyobleka się w kształ: 
ty dzieła. 

Dlatego to Piłsudski, gdy wy: 
padnie robić wybór, opuszcza 
dwór szlachecki i idzie za glosem 
ludu; odrzuca obietnice cesarzy 
i -— idzie do Magdeburga; opuszcza 
ster władzy i — pozostaje z. luz 
dem. 

Ale ten, kto z ludem pozostaje, 
zawsze ma i mieć będzie otwarte 
przed sobą źródło żywej, odro: 
dzeńczej siły. 

Jozef Piłsudski mógł był pozwo: 
lić sobie na trzyletnią pustelnię w 
Sulejówku; wyszedł z niej wzmo: 
zony na silach. 

Dyktator włoski sam wyznał, że 
gdyby stracił władzę, nie byłoby 
dlań — dni majowych: straciłby 
ja bezpowrotnie. 

* 

Nieporozumienia, urazy lub gniez 
iy pewnych obozów i ludzi, prze: 
ciwstawiających się Piłsudskiemu, 
wynikają stąd, że, gdy oni oczeku+ 
ją odeń stanowisk i rang, on wska: 
zuje im posterunki wysiłku, zada: 
nia, trudy, pola ofiary i poświęz 
cenia. 

Jakże znamienny jest ten długi 


Se TERU BAB TABAG 


szereg odzriak i krzyżów 
składanych przez Wodza 
na mogile poległych!... 

Piłsudski nie wyręcza nikogo: on 
pracą swoją stwarza i mnoży obo: 
wiązki pracy dla innych. 

Każdy wydatny czyn Piłsudskie: 
go nie zamykał, ale otwierał bramę 
zasługi dla innych: był siewcą czyż 
nów. 

Jego wyprawa Wileńska 1919 1 
jego wyprawa Kijowska 1920, to 
nic tylko bój z nieprzyjacielem ze» 
wnętrznym o, stanowisko Rzeczy: 
politej, to — przedewszystkiem — 
Eyl bój o podźwignięcie i zorgani: 
zowanic woli narodu, wytrąconej 
z rytmu dziejów przez ucisk i poz 
niewierkę obcego panowania. 

Jesii nie wszystkie jego zamiary 
sie powiodły, to dlatego, że niektó: 
rc — przed próbą decydującą — 
załamały się już uprzednio w świa? 
domości narodu. 

Mussolini naród swój wyjaławia, 
jak wyjałowił Francję bonapar: 
tyzm. Piłsudski naród swój zapład: 
nia. Pierwszy chce być tylko panem 
samowładczymm; drugi umie być wy: 
chowawcą. 


zasługi, 
dopiero 
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"Mussolini, aby dzierżyć władzę, 
opiera się na karkach swoich towa: 
TZYSZOW. 

Piłfsuaski wzywa obywateli, aby 
szli z nim ramię w ramię. Z właz 
dzy, którą mu ofiarowano, zatrzy: 
mal to, co jest jej ciężarem, a odsu: 
nal wszystko, co stanowi jej ozdo- 
bę, zaszczyt i przywilej. 

Stawia „na baczność“ przed sobą 
„kapitana“  Moraczewskiego, lub 
„pułkownika“ Miedzińskiego, ale w 
ten sposób daje do zrozumienia, że 
sam byłby gotów na baczność staż 
nąć przed każdym, kto go przero= 
śnie wola, odpowiedzialnością i wa: 
gą rozkazu. 

Stąd zawód, sprawiony przez b. 
prezydenta, Stanisława  Wojcie: 
chowskiego. Piłsudski otworzył mu 
drogę ku miejscu najwyższemu w 
Państwie, a tymczasem wybraniec 
ów uczynił z miejsca tego klęcznik 
pokory i nabożeństwa przed hultaj: 
stwem całej Rzeczypospolitej. Tu 
tkwiła istota konfliktu. 

W osobie Wojciechowskiego Pił: 
sudski strącił — poszarpany auto- 
rytet. 

W. Rzymowski. 


PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE U OBCYCH 


LOTNICTWO NIEMIECKIE 


(wg. „Beliony'** 1926) 


Zwycięskie państwa Ententy, 
przystępując do rozbrojenia Nie: 
miec, baczną uwagę zwróciły przez 
dewszystkiem na lotnictwo. Sprzy* 
mierzeni zniszczyli, względnie za: 
brali: szesnaście sterowców, pięć: 
dziesiąt dwie hale dla sterowców, 
oraz hangary dla płatowiców, zaj: 
mujące około miljona metrów kwa: 
dratowych przestrzeni. 

Ponadto podobnemu losowi ule: 
glo przeszło dwadzieścia tysięcy 
p'atowców i trzydzieści kilka tysię: 
cy silników lotniczych. Na podsta: 
wie tych liczb możemy sobie wyo- 
brazić dorobek wojenny armji nie- 
mieckiej. 

Podczas wojny w tej dziedzinie 
zatrudnionych było około osiem: 
dziesięciu pięciu tysięcy osób, a w 
tem pięć tysięcy doborowych lo: 
tników. 

Pamiętamy jeszcze sławę wojen: 
ną pilotówemyśliwych jak Boel- 
ke'go, Richthofena i innych. 

Pakt w Locarno zniósł cały sze: 


reg ograniczeń, dotyczących lotnic: 
twa, i stał się progiem do wzmożo: 
nej działalności. Oczywiście znie 
sienie ograniczeń było rezultatem 
długotrwałej pracy i propagandy. 
Do takich tricków propagandowych 
należy znany lot przez ocean atlan: 
tycki sterowca L. R. 3 w 1924, który 
został zakupiony przez Stany Zjez 
dnoczone Ameryki Północnej („Los 
Angelos“). Istniejące ograniczenia 
w sprawie zbrojeń, skierowały cały 
wysiłek pracy w kierunku lotnic: 
twa cywilnego, a więc komunika: 
cyjnego i sportowego. 


Już w pierwszych rozpoczęciach 
fabrykacji otwarto  pietnaście fa- 
bryk lotniczych. Dzisiaj pracuje 
dwadzieścia pięć. W razie potrzeby 
wojennej można tę liczbę przy nie: 
wielkich stosunkowo inwestycjach 
powiększyć. do pięćdziesięciu. Nie 
jest to jeszcze całokształt pracy 
wytwórczej, ponieważ fabryki nie: 
mieckie pracują również zagranicą: 
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w Danji, Szwecji, 
landji i Rosji. 
Rząd Rzeszy popiera działałność 
w tym kierunku nad miarę nawet 
któregoś z bardziej zamożnych 
państw europejskich. 
Udzielane subwencje przedstawiają 
się następująco: 
Rok 1924/25 — 10.457.500 Rntnmk. 
Rok 1925/26 — 24.155.500 Rntnmk. 
Rok 1926/27 — 25.850.000 Rntnmk. 


(Rentenmarka wynosi 
dwa złote polskie). 

Oprócz Rządu Rzeszy z wydajną 
pomocą lotnictwu przychodzą rządy 
poszczególnych państw  związko: 
wych, oraz władze komunalne. 

Kadrę lotniczą na wypadek woj: 
ny stanowi „Deutscher Luftfalutver 
band“ z centralą w Bremie. Zwią: 
zek ten, który śmiało możemy uwa: 
żać za przysposobienie wojskowe, 
liczy diwadzieści tysięcy członków. 

Ponadto istnieje siedemnaście 
szkół lotniczych, które noszą cha: 
rakter sportowy, lub zajmują się 
przygotowaniem pilotów komunie 
kacyjnych. 

Praca nad ulepszaniem istnieją: 
cych modeli i poszukiwaniem no: 
wych bardziej wydajnych typów 
wre w całej pełni. 

W ciągu ostatnich trzech lat zas 
rejestrowano około stu nowych pa» 
tentów z dziedziny lotnictwa. 

Sieć komunikacyjna niemiecka li: 
czy obecnie czterdzieści jedną linję, 
a aparaty Junkersa krążą po całej 
prawie Europie (obsługują m. in. 
Polskę), W 1925 roku na niemiec- 
kich linjach przewieziono osiem: 
dziesiąt pięć tysięcy osób i około 
pięćdziesiąt tysięcy kilogramów to: 
warów i poczty. Dia potrzeb lotnic: 
twa stale pracuje siedemnaście sta: 
cji radjotelegrafu, trzydzieści czteż 
rv stacje meteorologiczne i czter: 
dzieści dwa lotniska. 

W ten sposób przedstawia się bi: 
lans pracy niemieckiej w dziedzinie 
lotnictwa. 

Patrzymy nań z podziwem i z zaz 
zdrością, ale to nie znaczy że ma: 
my tak dalej biernie patrzeć. 

Związek Strzelecki przedewszy* 
stkiem, jako organizacja przyspo= 
sobienia wojskowego, powinien 
pchnąć pracę w kierunku sporto- 
wego i wojskowego przygotowania 
swoich członków. 

Wsparlibyśmy w ten sposób praz 
ce Ligi Obrony Powietrznej Pań- 
stwa, której działalność ma zbyt 
wolne tempo. 

Grunt, aby zrobić początek! 

J. Drzewiecki. 


Szwajcarji, Ho: 


przeszio 
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STRZELCY — DLA „STRZELCA“ 


Nasze nawolywania do okazania czynnego poparcia naszemu orgaz 
nowi przez regularne wnoszenie prenumeraty i jednanie nowych prenuz 
meratorów — odniosły skutek. 

Na dwuch krańcach Rzeczypospolitej dwaj strzelcy występują 
JENOCZEŚNIE z jedną i tą samą inicjatywą, proponując urządzić 


POJEDYNEK ŁAŃCUCHOWY, 


mający na celu zdobywanie nowych prenumeratorów dla organu oficjal: 
nego Związku Strzeleckiego. 


OB. STANISŁAW BABIARZ Z PRZEMYŚLA, sam będąc oddawna 
rocznym prenumeratorem „Strzelca“, pisze: „Każdy to przyzna, że stale 
powtarzające się w „Strzelcu” wierszowane, rysunkowe i inne wezwania 
do wpłacania prenumeraty i kaptowania nowych prenumeratorów źle 
świadczą o tem, jak pojmujemy nasze obowiązki strzeleckie. Prawy 
strzelec nie potrzebuje, aby mu rewolwery do skroni przykładano — dla= 
tego też, pragnąc, aby tacy właśnie strzelcy się odezwali — 


Wzywam ob. ob. Dr. Filimowskiego Ludwika, Palaca 
Józefa i Bojarskiego Tadeusza, wszystkich z Przemyśla, do 
zaprenumerowania „Strzelca“ na rok 1927 i o wyzwanie 
zkolei po trzech następnych prenumeratorów. 

Słanistaw Babiarz 
Przemyśl. 


OB. TADEUSZ ŻENCZYKOWSKI Z PRUSZKOWA pisze nam 
m. in. „Strzelec, który nie czyta stale swego pisma, nie może być do: 
brym strzelcem. Tygodnik „Strzelec“ jest duchowym i organizacyjnym 
łącznikiem między strzelcami, a władzami wszystkich ogniw strzeleckich, 
daje żywe wzory dla wszelkiej kategotji prac strzeleckich, bogaty ma: 
terjal ze wszystkich dziedzin życia strzeleckiego i państwowego, ura: 
bia pogląd strzelca, kształci charakter, wychowuje go w duchu obywa: 
tela:żołnierza. Strzelec, który nie popiera własnego organu — szkodzi 
sam sobie i całej organizacji. Dlatego też proponuję otworzyć 


POJEDYNEK ŁAŃCUCHOWY. 


„Do pojedynku tego staje ODDZIAŁ PRUSZKÓW, abonujący już 5 egz. 
„Strzelca“, zgłaszając 


DWIE NOWE PRENUMERATY. 


Wzywam ob.ob. Malinowskiego (Kmdt Oddz. Błonie), 
Gecowa Henryka (Kmdt 2:ej Komp. Obw. Warsz.), Szafar= 
skiego (Kmdt Obw. Święciany), Stypułę (Kmdt Oddz. Ży: 
rardów), — do wpłaczenia rocznej prenumeraty „Strzelca“ 
i do wyzwania ze swej strony po dwuch innych obywateli. 

Cześć! T. Żenczykowski 

Komendant Odziału Pruszków 


Chcąc przysporzyć więcej prenumeratorów „Strzelcowi', 
wzywamy strzelców z Oddziałów: Wołomin, Utrata, Ra: 
dość, Kaczy Dół i Piaseczno do zaprenumerowania Strzel- 
ca“ i wyzwania ze Swej starony strzelców z innych Oddzia: 


Cześć! Strzelcy Oddziału Pruszków. 


Z radością witając powyższe inicjatywy strzeleckie, redakcja 


„Strzelca“ wprowadza od numeru dzisiejszego stałą rubrykę, w której 
zamieszczać będziemy nazwiska strzelców, biorących udział w tym bez: 
krwawym i pięknym pojedynku, 
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DEPARYZECEWNEJE 


„PRO CHRISTO" 


„..Widzimy z ustępów  cytowae 
nych, że kościół katolicki odpycha 
strzelców, nie wpuszcza ich do 
świątyń, odmawia im posług reli- 
gijnych itd. 

„Są to kłamstwa niesłychane i 
wprost bluźniercze. A takie lama; 
nie ósmego przykazania Świadczy, 
że jest coś nie w porządku w sto: 
sunku mie kościoła do licznych 
członków Związku Strzeleckiego, 


lecz niektórych kierowników tej 
organizacji do kościoła”. („Polak 
Katolik“). 


Trzeba zaiste bardzo lekkomyśl- 
nego człowieka, który wiedząc, że 
przeciwnik nie kłamie, zarzucać mu 
kłamstwo i to w dodatku „kłam: 
stwo niesłychane i wprost bluźnier= 
cze”. 

Kto z nas kłamie niech odpowie: 
dzą dwa niżej zamieszczone proto- 
kuły: 


Do 
Zarządu Obwodu Związku Strzel. 
w Wieluniu. 


Mamy życzenie powiadomić Pana 
Komendanta o zajściu w naszym 
oddziele Związku Strzeleckiego 
Strojce. 

Otóż sprawa przedstawia się tak. 
Mieliśmy zebranie oddziału 23 b. 
m., na którem omówiliśmy sprawę 
co do pochodu naszego oddziału 
na nabożeństwo do kościoła naszej 
parafji Praszka na dzień 28 b. m. i 
zostali wybrani przez oddział Ka; 
nik Michał (skarbnik), Morawiak 
Józef (zast. pocz.). 

Więc poszli 24 b. m. do księdza 
Dziekana prosić o zakupienie na: 
bożeństwa Związku Strzeleckiego 
Strojce. To ksiądz Dziekan z wy: 
krzykami odmówił nam tego i po» 
wiedział, że on żadnych Związków 
i manifestacji nie przyznaje i w ża: 
den sposób tego nam nie uczyni. 

Nie opisujemy obszernie, bo by 
dużo miejsca zajęła ta cała sytuacja 
z tej sprawy, resztę pan komendant 
dowie się ustnie, jak przyjedzie 
pan do naszego oddziału. 


Zarząd, Sekretarz, Prezes. 


Oddział Strojce. Cześć! Obywa: 
telu Komendancie! 


Meldunek. 


Komunikujemy, że w dniu 26.XII 
1926 r. o godz. 3:ej pp. na szosie 
poza wsią Krzyworzeką, przerabia: 
jąc ćwiczenia sobie i skończyliśmy 
jeden punkt, wtem nadjeżdża 
ksiądz prob. Krzyworzecki, Stanie 
sław Łupiński. My wtenczas na ko: 
mendę komendanta p. Bila roze- 
szliśmy się, zostawiając prawą stro= 
nę wolną. Ks. proboszcz zawołał na 
woźnicę, żeby przystanął i zaczął 
liczyć wszystkich, potem odzywa 
się do nas: Chłopcy, prosiłem was 
żebyście się rozeszli, a wy nic, tylko 
swoje robicie. Ja chciałem założyć 
Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej, 
albo taką przyzwoitą organizację 
jak „Sokół“. To myśmy zaś odpo: 
wiedzieli, że mamy Strzelca a nie 
Sokoła, a ks. prob. odpowiada: Rób: 
cie co chcecie, pozwalam wam na: 
wet baraszkować po ulicach, byle: 
bym Strzelca nie widział i zazna: 
czył, że Strzelcy to łobuzy, łotry i 
bolszewiki i żydowskie wojtki. Da: 
lej nas się pytał, kto nami rządzi? 
Myśmy odpowiedzieli, że instytu: 
cje wojskowe, a ks. prob. zaśmiał 
się ironicznie ha! ha! ha! Wy i in 
stytucje wojskowe, oni was tylko 
kręcą i tumanią, Wy zupełnie nie 
wiecie, kto wami rządzi. Myśmy 
odpowiedzieli, że my księdzu proz 
boszczowi żadnej przykrości nie 
zrobili, a dalej w rozmowie komen; 
dant zapytał się „kto bił się za Oj: 
czyznę — jeżeli nie Strzelec“ i P. 
O. W., to ksiądz odpowiedział, że 
dawniej byli inni Strzelcy, a dziś 
inni. To pan komendant i jeszcze 
dwóch odpowiedzieli, że wiedzą, 
gdyż byli na odprawie komendan: 
tów w Wieluniu, to wiemy, że nale: 
żymy do instytucji wojskowej. Da: 
lej ks. proboszcz powiedział, że 
strzelcy w Wieruszowie przysłali 
wyrok śmierci, że to są bandyci, to 
myśmy odpowiedzieli, że my Za: 
dnej przykrości księdzu nie wyrzą: 
dzili. 


Następnie ks. prob. zwrócił sie 
do jednego strzelca Fr. Wolnego i 
nazwał go grandziarzem, najwię: 
kszym łajdakiem z całej parafji, 
bo taką grandę założył jak Strzelec 
i że powinien dostać porządne laz 
nie i takie baty, aby popamiętał i 
wziąwszy bat od furmana  zamież 
rzył się na niego, ale powstrzymał 
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się, mówiąc „psia kość“, żebym ja 
się z tobą sam spotkał. Wtedy inny 
strzelec Sobociński Jan powiedział, 
gdyby dostał od ojca, to jego rzecz, 
a ks. prob. krzyknął, a tyś co za 
jeden, a on odpowiedział, przecież 
nie z Mokiska, wtedy ks. prob. bez 
namysłu uderzył go batem od koni, 
przez głowę... i plecy. Wówczas ko-z 
mendant zawołał: nie wolno bić, a 
ks. prob. stanał na bryczce i zawo: 
łał „bijcie księdza”, chcąc pewno 
tem nas sprowokować, myśmy zaś 
odpowiedzieli: Nie, nam nie wolno 
bić, ale i księdzu nas bić nie wol- 
no. Komendant widząc, że ks. proz 
boszcz chce wywołać większą az 
wanturę, uformował oddział i od: 
maszerowaliśmy na plac ćwiczeń. 


Meldując o tem, upraszamy Za: 
rząd obwodu o odpowiednie zajęcie 
się tą sprawą, w przeciwnym zaś 
razie zmuszeni będziemy rozwiązać 
miejscowego „Strzelca“, bo ksiądz 
ubliża nam i całej organizacji. Dro- 
ga tą upraszamy o rozpatrzenie tej 


sprawy i wymierzenie nam spra: 
wiedliwości. 

Prezes Związku Strzeleckiego, 
wiceprezes, sekretarz, komendant, 


zastępca komendanta, skarbnik i 16 
podpisów strzelców. Nazwisk nie 
drukujemy. 


Drodzy obywatele Strzelcy! Żą: 
dacie od nas rozpatrzenia sprawy i 
wymierzenia sprawiedliwości. Spraż 
wę rozpatrzyliśmy, ale sprawiedli: 
wości wymierzyć nie możemy. Jee 
śli nie czujecie się na siłach do pra; 
cy dla Polski w naszych strzelec- 
kich szeregach — to oddział roz: 
wiążcie. Zadania nasze są ciężkie. 
Strzelec musi kochać Polskę „nie 
połową ale całą duszą“. My wam 
nic nie obiecujemy, za (waszą pracę 
dla Polski — nie płacimy, natoz 
miast ciągle tylko żądamy coraz to 
nowych ofiar i wysiłków. Mimo 
to starzy strzelcy czują się u nas 
dobrze. Znosza cierpliwie wszelkie 
prześladowania, obelgi i zniewagi 
i to ich od naszej pracy nie odstra- 
sza. Trzyma ich przy niej idea. Ko- 
mu idea nasza nie przeniknęła do 
duszy — ten odchodzi. Odchodzi 
od nas dużo. Na czterech ludzi — 
trzech odchodzi a jeden zostaje, 
ale zostają u nas co lepsi, co sil 
niejsi i na tych budujemy przy- 


szłość, szczęście i bezpieczeństwo 
naszej Ojczyzny. Siłę do przez 
trwania możecie znaleźć tw sobie 


samych. Narazie możemy tylko ubo 
lewać razem z wami nad zaślepiez 
niem partyjnem niektórych księży, 
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robimy wszystko, co jest w naszej 
mocy, aby się te rzeczy nie powtaz 
rzały, ale jak dotąd bez skutku. W 
zabiegach naszych jednakże nie usta 
niemy i będziemy szli, — jeśli trze- 
ba będzie — aż do najwyższej in: 
stancji, aby ukrócić partyjną robo: 
te, skierowaną przeciwko sile o- 
bronnej Polski, za narzędzie której 
dają się używać niektórzy księża, 


T. Cs.y. 


? PETERPIPERYZM ? 


TO WESOŁA 
ROZRYWKA UMYSŁOWA 
ANGIELSKA 


Piosenki ludowe 


(w przeróbce Mi:mo) 


Pędzi wilk do lasu, 
Ogonem wywija — 
Ukradł w kjosku „Strzelca“, 
Szczęśliwa bestyja! 


Oj dana! 


Przysiadł na ogonie 
Wilk i tak zawodzi: 
Szkoda, że do lasu 
Poczta nie dochodzi... 


Oj dana! 


Mjałbym ja wygodę 
Od ziemi do pował — 
I „Strzelca“ bym sobie 
Zaprenumerował... 


Oj dana! 


Próżno jednak, wilku, 
Zęby tak oskłabiasz, 
Choć lubisz wilczycę, 
Lecz nie jesteś BABIARZ! 


Oj dana! 


Wracaj biedny wilku, 

Do swych ciemnych borów — 
Znajdziem i bez ciebie 
Prenumeratorów! 


Oj dana! 


Propaganda strzelców 
Sprawi to usilna 

Że zasłynie „Strzelec“ 
Od Karpat do Wilna! 


Oj dana! 


SAMORSZĄESEZEZE 
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POZA KRĘGIEM TARCZY STRZELEGKIEJ 


JEDNANIE 


Rzemieślnik, przemysłowiec czy 
kupiec wielkomiejski poczuwać się 
winien do obowiązku, by osobiście 
lub przez doświadczonego swego 
współpracownika ;zamiejscową swą 
klijentelę odwiedzić conajmniej raz 
do roku, by przedłożyć jej mowe 
wzory, wysondować jej życzenia i 
nowe potnzeby, oraz by wyjednać 
sobie nowe adresy i polecenia do 
dalszych klientów, których ilość u 
postępowego przedsiębiorcy naraz 
stać winna z roku na rok i bez: 
ustanmie, 

Stosunek ikupca i przemysłowca 
do swej klienteli zacieśnia się przez 
osobistą styczność, a zwłaszcza 
przez styczność na terenie prywatz 
nych i domowych spraw klienta 
nieskończenie wzmaga sie wzajez 
mna rzetelność w wywiązywaniu 
się z przyjętych obowiązków i pos 
głębia obopólne zaufanie. 

Na podstawie cennika fabryki, 
podróżujący przyjmie zamówienie 
na maszyny, które na pokaz wozić 
ze sobą nie może; studniarz umówi 
się o iprace wiertnicze, krawiec przyj 
mie zamówienie i zdejmie miarę na 
ubranie, które następnie wedle prze: 
dłożonej próbki dostarczy pocztą,- 
słowem stworzy wymianę dóbr i uz 
sług i zaspokoi palące częstokroć 
potrzeby ludzi, przykutych rodza: 
jem swych zajęć czy obowiązków 
do miejsca, którzy bez pośrednika 
nie mogliby przenigdy korzystać z 
urządzeń kulturalnych większego 
miasta. 

Zadań jednania zamówień podjąć 
się może tylko azłowiek inteligent- 
ny i fachowy, z daną gałęzią prze: 


ZAMÓWIEŃ 


mysłu czy handlu dobrze obeznany. 

Niedostatecznie obarczony z rez 
prezentowanym przez siebie wyroz 
bem czy produktem ujawnia swą 
nieznajomość przedmiotu w pierw: 
szem zaraz zetknięciu się z klien: 
tem. 

Fachowiec bowiem, który wiadoz 
mości swoje zawodowe pomnożyć 
zdołał zazwyczaj rozległem do: 
świadczeniem życiowem, a nadto 
zaostrzyć je umiał specjalnemi spo: 
strzeżeniami zebranemi na danym 
terenie lokalnym, jest nie lada przes 
ciwnikierm w sprawach swego zawo: 
du i płynnej wymowie przeciętne: 
go przekupnia, niepopartej rzeczoe 
wo uzasadnioną argumentacją, nie 
łatwo ulegnie. 

Amtlbitny przemysłowiec dbający 
o rozwój swego przedsiębiorstwa 
nie omieszka w jaknajszerszej mies 
rze wykorzystać pomocy inteligente 
nego i z daną branżą obeznanego 
podróżującego i chętnie mu ustąpi 
pierwszeństwa przed własną osobą 
nawet wtenczas, gdy wyjazdowi jez 
go w zasadzie nic nie stoi na dro: 
dze. 

Zdolny zastępca bowiem skutecz: 
miej zareklamuje daną firmę niż sam 
jej właściciel, bo dla zjednania 
klienta wykorzysta takie argumen: 
ty, jakiemi właścicielowi posłużyć 
się nie wypada już choćby dla unik; 
nięcia pozorów samochwałstwa. 

Bez pomocy zdolnego podróżują: 
cego finma zawsze będzie skazaną 
na wegetację w ciasnych granicach 
lokalnych, i na szersze wody eks- 
portu nie wypłynie. 

Joachim Sołtys. 


STRZELECKIE KINO WĘDROWNE 


Jeden z duchowych twórców 1 
poprzedników Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej, Jam Jakób Rousseau, 
powiedział sto kilkadziesiąt lat te: 
mu, że „dziecko, zanim dojdzie do 
wieku, w którym zaczyna rozumo: 
wać, od otaczającego go świata 
mie otrzymuje pojęć, lecz obrazy“. 
Jeżeli zważymy, że takiem dużem 
dzieckiem jest przynajmniej co 
drugi obywatel polski, jasną nam 
się stanie olbrzymie zadanie wycho- 
waweze, jakie ma w Polsce przed 


sobą najpopularniejszy ma Świecie 
wynalazek początku tego stulecia, 
kinematograf. Już dziś oddaje on 
w St. Zjednoczonych i w Europie 
Zachodniej olbrzymie usługi szkol- 
niictwu, wojskowości, instytucjom 
oświaty pozaszikolnej i wiedzy ści: 
słej. 

Bawiąc i nie nużąc swych wie 
dzów, kinematograf uczy i łatwiej 
dociera do serca i do umysłu, niż 
książka, odczyt, lub zgromadzenie 
polityczne. Starannie dobrany pros 
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gram kinematograficzny — to noz 
wy krok naprzód na drodze do pod: 
miesienia kultury szerokich mas, to 
czasem jedyny sposób dotarcia do 
nich i do oddziałania na nie 
— przez oczy, w sposób konkretny, 
plastyczny, przekonywujący. 

Olbrzymie znaczenie kinemato: 
grafji oddawna już zostało należy: 
cie zrozumiane i najszerzej wyzy: 
skane przez wszystkie państwa i 
narody świata, że wymienimy Staz 
ny Zjednoczone, gdzie kino stało 
się nietylko jedną z najpoważniej: 
szych pozycji w bilansie przemysło= 
wym, lecz -i źródłem znakomicie 
prowadzonej propagandy zagranicze 
mej; Anglję, gdzie jesienią roku uz 
biegłego na Konferencji Dominjów 
przyznano i wyznaczono kinemato: 
gratji rolę jednego z poważniejszych 
czynników jedności państwowej; 
Włochy, gdzie istnieje i rozwija się 
coraz wydatniej na szeroką skalę 
zorganizowany Państwowy Urząd 
Filmowy, rozporządzający wielkie: 
mi kapitałami, przyczem najwięksi 
pisarze włoscy tworzą scenarjusze 
dla najwybitniejszych artystów, a 
samm Mussolini nie waha się stawać 
w świetle jupiterów — Sowiety, 
które doprowadziły swą wewnętrze 
ną i zagraniczną propagandę filmo= 
wą do perfekcji, a dziś ją uzupełnia: 
ją świetnie prowadzoną propagandą 
radjofoniczną; Francję gdzie Prezy: 
dent w otoczeniu najwyższych doz 
stojników Republiki i kwiatu naro: 
du francuskiego uświetnia swą obec 
nością premjery filmów narodoż 
wych — i t, d-it. d: 

Związek Strzelecki, mając powyż 
sze na względzie, zonganizował 
pierwszy w Polsce na większą ska- 
He kinematograf wędrowny, który 
w dniach najbliższych pod kierun: 
kiem ob. Wiesława Kossowskiego 
wyruszy w objazd kraju, wioz 
ząc ze sobą filmy propagandowe 
strzeleckie, lotnicze, gazowe, mor: 
skie, wojskowe, gospodarcze, prze: 
mysłowe, oświatowe, nie wyłącza: 
jąc interesujących dramatów i wez 
sołych komedyj. Kinematograf zo- 
stanie umieszczony na specjalnym 
samochodzie, rozporządzać będzie 
ponadto własną stacją elektryczną 
i składanym mamiotem na 500 wi 
dzów, który będzie używany w 
miejscowościach, nie posiadających 
adpowiedniej sali, nadającej się do 
wyświetlania filmów. Rzecz prosta, 
że ceny biletów wstepu będą zu: 
pełnie minimalne, 

Wszędzie, dokąd prowadzą w 


HR AE WETU 


Polsce drogi bite, dotrze kinemato: 
grał strzelecki, do najdalszych zas 
kątków kraju 'wioząc piękne obrazy 
z obcych lądów ú mórz dalekich, 
jak również obrazy, z których nice 
jeden polak dowie się poraz pierw= 
szy, jak to inne ziemie polskie wy: 
glądają, jak się wykuwa polska pos 
tęga w kuźni codziennej pracy, co 
naszej wolności zagraża i czem wol- 
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ność tę najlepiej ugruntujemy i zaz 
bezpieczymy — i jak, w Przyszłość 
jasną wpatrzome, szlakiem Kadrów= 
ki maszerują drużyny strzeleckie... 

Dziś — kinematograf wędrowny. 
Jutro — sieć stałych kinematogra: 
fów strzeleckich, rozsianych po vaz 
łym kraju. 

B 


„Koszyczki-łóżeczka* z_kompletnemi wyprawkami. 


Myśl, rzucona przez nas w Nerze 
sódsym „Strzelca“ w artykule p. t. 
„O jutro Polski“ i zapoczątkowana 


przez Zarząd Główny i Komendę Głów: 
ną ufundowaniem pierwszego „Koszyka: 
łóżeczka Zw. Strzeleckiego im. Prezesa 
Dera Kazimierza Dłuskiego"* znalazła 
szeroki oddźwięk w kołach strzeleckich, 
które, śpiesząc z pomocą najbiedniej: 
szym niemowlętom polskim, rozumieją, 
że w ten sposób pracują — dla jutra 
Polski. Otrzymaliśmy w tej sprawie z 
Okręgu Łódź nast. 
LISTĘ SKŁADEK 
NA KOSZYK:ŁÓŻECZKO 

IM. WACŁAWA SIEROSZEWSKIEGO 


(Sumy, zebrane w Zarz. Okr. Łódź) 
Ob. Radzisław Wodzinowski, prezes 
Okręgu zł. 15, ob. Bolesław Jasieński, 
wiceprezes Okręgu zł. 15, ob. Hipolit 
Piątkowski, Komendant Okręgu zł. 5, 
ob. Mieczysław Syska, sekretarz Zarząe 
du Okręgu zł. 3, ob. Józef Sobczyński, 
skarbnik Okręgu zł, 5, dr. Henryk Felix, 
członek Zarządu Okręgu zł. 5, ob. Fran: 
ciszek Denys, Członek Zarządu Okręgu 
zl. 3, ob. Leon Berkowicz, Członek Za: 
rządu Okręgu zł. 2, ob. Czesław Bagień: 
ski, członek Zarządu Okręgu zł. 3, ob. 
Zygmunt Albrecht, członek Zarządu 
Okręgu zł. 3, ob. Stefan Groblewski, 
członek Zarządu Okręgu zł. 3, dr. St. 
Skalski, przewodniczący Sądu Honoro: 
wego Okręgu zł, 3, ob. Edward Rosset, 


członek Sądu Honorowego zł. 5, ob. Taz 
deusz Wisławski, członek Sądu Honoro: 
wego zł. 3, ob. Witold Rayski, p. o. zas 
stępca Komendanta Okręgu zł. 5. 

Razem zł. 78, ponadto zł. 12 gr. 40 
nadesłane  Okręgowi przez Zarząd 
Główny, co czyni sumę ogólną zł. 90 
gr. 40. 

Z sumy tej Okręg Łódzki przekazał 
Redakcji „Strzelca“ zł. 50 na „Koszyk: 
łóżeczko im. Wacława Sieroszewskiego”, 
pozostałą zaś sumę przesłał Obwodowi 
Łódź (zł. 10 gr. 40), jako zaczątek skła: 
dek na „Koszyk:łóżeczko Zw. Strzel. 
im. gen. RydzasŚmigłego', Obwodowi 
Kraków (10 zł.) jako zaczątek składek 
na „Koszyksłóżeczko Zw. Stizeleckiegi 
im. prof. d-ra Kazimierza Bartla, I-go 
Wiceprezesa Zw. Strzeleckiego” i Okrę: 
gowi Poznań (zł. 20) jako zaczątek skła: 
dek na „Koszyk:łóżeczko Zw. Strzel. 
im. Komendanta Głównego, ob. Kazi 
mierza Kierzkowskiego”. 

W ten sposób pierwsze pięć „Koszye 
kówzłóżeczek strzeleckich“ zostanie 
ufundowanych dla polskich niemowląt, 
których nieszczęsne matki nie stać na; 
wet na parę pieluszek lub na kołderkę 
dla swego dziecka. 

Kiedyż sprawa ta poruszy serca, biją: 
ce pod szarym mundurem szeregowców 
strzeleckich? Składki, nawet parugro= 
szowe, przyjmuje Redakcja „Strzelca“ i 
wydrukuje odpowiednie pokwitowania 
imienne. 
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Sport i wychowanie fizyczne 


Łyżwiarskie mistrzostwa 
Warszawy 


W niedzielę na torze w Dolinie Szwajz 
carskiej odbyły się zorganizowane przez 
W. T. L. zawody łyżwiarskie o miz 
strzostwo Warszawy. Tor o obwodzie 
tylko 175 mtr. okazał się za mały do 
jazdy szybkiej, skutkiem czego czasy 
były słabsze, niż się spodziewano. 

Wyniki jazdy szybkiej były nastę: 
pujące: 

500 mtr. — 1) Kamiński (W. T. C.) 
58 s., 2) Grott (W. T. C.) 59 s., 3) Dem: 
bowski (W. T. C.) 59.2, następnie Do; 
ley (W. T. C.) i Kozłowski (A. Z. S.) 
po 60.8 sek. 

1500 mtr. — 1) Doley 3:05.6, 2) Den; 
bowski 3:07, 3) Kamiński 3:10 (z poz 
wodu upadku), 4) Kozłowski 3:19, 5) 
Grott 3:19.4. 

5000 mtr. — 1) Kamiński 10:422 
2) Dembowski 10:50, 3) Doley 11:28. 

Mistrzem Warszawy został Kamiń: 
ski przed Dembowskim i Doleyem. 
Startowało 9 zawodników. 


KAMIŃSKI (W. T. C.) 
sportu Kolarskiego i Łyż- 
wiarskiego, zdobył Mistrzostwo War- 
szzawy i drugie miejsce w Mistrzos- 
twie Polski 


weteran 


WACŁAW KUCHAR 
Mistrz Polski w łyżwiarstwie na r. 1927 


W jeździe figurowej zwyciężył walk» 
overem p. Wyczółkowski. (W. T. L) 
184 pkt, a w jeździe parami również 
walkoverem — para I. Szwejcerówna 
i N. Pełczyński (W. T. Ł.). 

W sobotnich zawodach w jeździe fi: 
gurowej dla młodzieży szkolnej zwy: 
ciężył Noskiewicz 26.5 pkt. przed Iwa: 
siewiczem 23.5 pkt. W konkursie pań 
zwyciężyła p. Levy: Lasota 14.5 pkt. 
Startowało 5 panów i 3 panie. 


Polska na mistrzostwie 
hockejewem Europy 


Jak już wam w poprzednim N=rze 
„Strzelca donosiliśmy, wzięła nasza 
drużyna reprezentacyjna hockeju 
lodowego udział w tegorocznym mi: 
strzostwie Europy w Wiedniu. Jak; 
kolwiek dopiero poraz drugi nasi 
gracze wyjechali zagranicę — wyż 
miki ich postawiły odrazu Polskę w 
pierwszej klasie europejskiego ho: 
ckeju. Podobnie jak nasza hippika 
zrobiła nam duży rozgłos na całej 
kulei ziemskiej — tak i hockej stał 
się tu dziedziną w której nasza 
szczęśliwie dobrana drużyna poka: 
zała, że przecież musi się z nami 
Europa liczyć, Jest to rzeczą tem 
ważniejeszą, że przecież gra u nas 


w hockej minimalna liczba osób 
(może 100) nie mamy od paru lat 
dobrej zimy ani też sztucznego loz 
du bez którego racjonalne upra: 
wianie hockeju jest wykluczone — 
a przecież jesteśmy groźnymi przez 
ciwnikami najgroźniejszych drużyn 
Europy. Czem to tłumaczyć? Przez 
dewszystkiem wyjątkowym zespoz 
łem), którego członkowie stanowią 
w Polsce klasę dla siebie, ktoby 
chciał wnioskować i z ich gry o 
pcziomie maszego hockeju, mocno 
by się rozczarował — przekonawszy 
się, że w Polsce pewnie nie więcej 
jak 100 osób wogóle gra w hockeja, 
i że nie są to wybrańcy. z kilku lub 
kilkunastu tysięcy grających w ine 
nych krajach. Pozatem zespół nasz 
posiada wyjątkowy temperament 
bojowy no i niebywałą  zaciętość 
w Obronie polskich barw. Co do te: 
chniki i zgrania się zespół nasz, 
grając prawie w tym samym skła: 
dzie od 4 ilat ji otrzaskawszy się 
zeszłej zimy w kilku międzynaro= 
dowych grach, będąc pozatem z nu: 


DEMBOWSKI (W. T. C.) 
zdobył drugie miejsce w Mistrzostwie 
Warszawy i III miejsce w Mistrzostwie 

Polski. 
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tury bardzo inteligentny, przyswoił 
sobie wszystko co w tak krótkim 
czasie mógł przyswoić. 

Nie pomylimy się wiele jeśli poz 
wiemy, że zespół nasz mając co roz 
ku doskonałe warunki treningu — 
stanie się jednym z  najgroźniej: 
szych zespołów Europy; nie pomy: 
limy się również gdy będziemy 
twierdzić, że strata 1 lub 2 graczy 
— zniweczy cały dotychczasowy 
dorobek drużyny — gdyż ani za 
kilka lat nie będziemy mieli god: 
nych następców obecnych mistrzów 
Polski, członków akademickiego 
Zw. Sport. w Warszawie, którzy 
są prawie wyłącznie maszymi rez 
prezentantami zagranicą. 

W turnieju wiedeńskim wzięło uz 


dział sześć narodowości:  Austrja, 
Belgja, Czechosłowacja, Niemcy, 
Polska i Węgry. Drużyna nasza 


osiągnęła z poszczególnemi reprez 
zentacjami innych krajów następne 
jące wyniki: przegrała z Austrją i 
Niemcamii 3:1 i 2:1, nierozstnzyz 
gnęła z Czechosłowacją i Belgją 
1:1 i 2:2, wygrała z Węgrami 6:1. 
Nie wszystkie nasze wyniki odz 
zwierciadlają sprawiedliwie wartość 
naszej drużyny. Gra na obcym 
gruncie, długotrwałe bo prawie 3 
tygodniowe turneć, mała ilość rów- 
nych graczy, to czynniki, które byż 
najmniej nie podnoszą ikantości bo: 
jowej drużyny. Jeśli jednak zważy: 
my, że Czechosłowacja — która od 
kilkunastu lat uprawia hockeja i w 
roku zeszłym była drugą w mistrzo: 
stwie Europy, a dzisiaj jest za naz 
mi, możemy być dumni z tak szyb: 
kiego postępu, tem bardziej, że 
przegrane nasze są minimalne i czę: 
sto były dziełem przypadku. 

Ostateczne wyniki turnieju rwie: 
deńskiego przedstawiają się: 1. Aue 
strja 10 p. 2. Belgja 7 p. 3. Niemcy 
66 p. 4. Polska 4 p. 5. Czechosło: 
wacja 3 p. 6. Węgry 0 p. 

W całem zagranicznem turneć 
drużyna nasza rozegrała 12 spotkań 
z których 3 wygrała, 5 nierozegra: 
ła i 4 przegrała; stosunek bramek 
28:26, z których 15 zdobył Ada: 
mowski, 12 Tupalski (znany piłkarz 
K. S. Polonja) il Żebrowski. 


Co robimy 


Oddziały: strzeleckie w Rembertowie 
i Pruszkowie otrzymały instruktorów 
sportowych cywilnych, którzy poprowa- 
dzą systematycznie pracę sportową tych 
dwu podmiejskich oddziałów, 

Niedługo obsadzone będą takież miej- 


Seda Ka BA BAG 


sca w oddziałach warszawskich „na 
Cyłtadeli', Czerniakowie oraz w Bło- 
niu, Jest to jedyna droga, którą musi 
kroczyć Związek zanim nile zostaną u- 
tworzone w dostatecznej ilości państw. 
środki wychowania fizycznego. 


+ 


Gimnastyka prowadzona ma kobiecym 
Kursie Gospodarczym Związku Strzelec- 
kiego w Warszawie robi znaczne po- 
stepy. Strzelczynie prześcigają się w 
pilności — iw której przeszkadza im nie- 
stety nieraz duże zaniedbanie fizyczne, 
spowodowane tak małą świladomością 
wśród: społeczeństwa: celowości j do- 
brodziejstw uprawiania ćwiczeń fi- 
zycznych. W każdym razie jest nadzie- 
ja, że pnaca nie pójdzie na marne i 
strzelczywie wezmą się po ukończeniu 


Kursu z całym zapałem do pracy 
sportowej. 

Przypominamy 
Komendantom Okręgów, że w Kra- 


ikowie, Wilmie, Lwowie, Poznaniu, War- 
szawie, Łodzi, Brześciu n.B. powstały 
wojskowe ośrodki! wychowania fizycz- 
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nego z przydzielonymi do tychże m- 
struktorami sportowiemi, do których na- 
tłeży się jaknajszybciej zwrócić po 
wszelką pomoc iw: dziedzinie sportowej, 


* 

W związką z wystawą sportową, na- 
leży fotografować  wszikie imprezy, 
a fotografie przysyłać do K. K. (G. na 
ręce referenta sportowego, 


Polska ma tylko.. 348 za- 
rejestrowanych pływaków 


Przy dorocznym  bitansie Polskiego 
Związku Pływackiego pokazało się, że 
mamy w masezj ludnej i gęsto w wodę 
zaopatrzonej rodzimej ziemi 35 Klubów 
o 348 członikach, Naprawdę wydaje się 
to nieprawdopodobnym by 30 milionowy 
naród mie posiadał mawłet całe cztery 
setki pływaków: zrzeszonych. Do naj- 
liczniejszych klubów należą: 'Makabi 
(Warszawa) 38, A. Z. S. (Warszawa) 
32 i Jutrzenka (Kraków) 32. Przypusz- 
czalnie cyfry tego roku się zmienią, bo 
przecież to wstyd, bo prawie zdaje się, 
to tyle i liudzi rocznie u mas tonie! 


CO O NAS PISZĄ 


Ostatnie decyzje w sprawach p. 
w., powzięte przez Ministerstwo 
Spraw Wojskowych i Min. Spraw 
Wewnętrznych, zbudziły ze śpiącze 
ki prawie całą prasę polską. Z licze 
mych artykułów zacytujemy ustęp 
z pięknych i mądrych uwag p. Maz 
rji Jehanne Wielopolskiej, zamiesze 
czonych w „Polsce Zbrojnej“. 

„Defetyzm partyjny zniszczył w 
nas bezmyślnie wszystkie instynkty 
samoobronne od początku powsta: 
nia państwa naszego, ba! nawet od 
początku walk o  niepódległość. 
Zidentyfikował postać Marsz. Pit; 
sudskiego z ową czujną bojowością 
i sądzi, że zwalczając ową ozujność, 
ów instynkt samoobrony, zwalcza 
i znienawidzonego człowieka. Są: 
dził ciasnym mózgiem, że wytrącie 
wszy z rąk nam szabelkę, usunie 
ziemię z pod nóg Piłsudskiego. 
Precz z narodem, byle pognębić 
Piłsudskiego! Kilkuletnie rządy pes 
wnych partyj istotnie wpłynęły na 
naszą psychę, zgnuśnieliśmy, spacys 
ficznieli. Zagadnienia obrony kra: 
ju stały się echem dalekiem i prawie 
że śmiesznem, kwestja przysposo=* 
bienia wojskowego — anachronizz 
mem „sulejowieckim“. 


Czas jednak chyba zrozumieć, ze 
wobec interesu państwa powinny 
umilknąć interesy partyjne, bo prze 
cież w tej chwili: 

„Chodzi o ową konieczność przy: 
sposobienia fizycznego u mężczyzn, 
u kobiet, u dzieci, którą zwalczały 
niektóre rządy, przerabiając każde 
gimnastyczne towarzystwo na Orgaz 
nizację polityczną i partyjną. 

„Nie tnzeba dzwonić dziecinnie w 
szable, nie trzeba agresywnie i aroz 
ganako, po żołdacku traktować sa: 
siadów, ale trzeba, aby cały nasz 
naród, zważywszy na konjunktury 
geograficzne i polityczne, ćwiczył 
Się w czujności, mie żałował sił i 
środków ma gotowość bojową. Nie 
o same armaty, gazy i aeroplany 
chodzi — chodzi o świadomość, że 
musimy być zawsze gotowi, długo 
jeszcze dzień i noc gotowi, że kaz 
żdy obywatel państwa, rozpiętego 
między rwrogie potencje, musi mieć 
wiciąż myśl wytężoną ku obronie, 
ku czynnej obronie: każdy jak moz 
że i jak potrafi". 

Narazie — przynajmniej w oboz: 
zie zachowawczym — myśl ta wy: 
tezoma jest ku zwalczaniu Strzelca. 
Jakiś „ojciec“ napadł na mas w 
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„Dzienniku Wileńskim”, ostrzega: 
jąc innych „ojców“ przed „demo? 
ralizacją*. Słuszną też, choć uprzej: 
mą, dostał odprawę w „Gł, Prawdy 
Ziemi Grodzieńskiej“. Autor jej 
podnosi, że występowanie przeciw 
wspólnym ćwiczeniom p. w. Strzel: 
ca z hufcami szkolnemi przenosi 
sprawę na grunt ogólno=:państwowy, 
i zapytuje: 

„Czy możliwe jest dobieranie 
kompanji, pułków, dywizji, czy chos 
ciażby garnizonu m. Wilna według... 


przekonań politycznych żołnierzy 
lub ich rodziców?! 

„Czy w wypadku zaatakowania 
Wilna przez Litwinów, bolszewi: 


ków lub Niemców znajdzie się taki 
Polak — ojciec, któryby synowi 
swojemu zabronił iść ma pomoc i o= 
bronę zagrożonego, ojczystego mia; 
sta tylko dlatego, że walczyć będzie 
obok „Strzelców?!“ 

Ale zaślepienie partyjne głuche 
jest na podobnie rozumne uwagi. 
Kierownicy organizacyj p. w., któż: 
re, jak donoszono ostatnio, przez 
szły na służbę ipartyjną, wchodząc 
w skład „Obozu Wielkiej Polski“, 
wbrew, oficjalnym i  wstydliwym 
zaprzeczeniom swych menerów uz 
prawiają w dalszym ciągu politykę 
„splendid isolation“. „Kurjer Po: 
wszechny“ w Lesznie podaje, że 
na miejscowem święcie 55 pułku, 
obecni byli tylko strzelcy, oraz ucz: 
niowie Seminarjum naucz. i Szkoły 
Rolniczej. 

„W święcie pułku w Lesznie nie 
wzięły udziału Związki i Tewa jak 
„Sokół* i „Powstańcy i Wojacy*, 
bo miał w niem brać udział „Strze: 
lec“. š 

„Wydając podobną uchwałę paz 
nowie prezesi stwierdzili, że organi: 
zacje ich nie są państwowem, tyl- 
ko partyjnem przygotowaniem woj: 
skowem i władze wojskowe powin: 
ny z tego wyciągnąć odpowiednie 
konsekwencje. 

„Przewidywać można, że uchwa: 
ła p. prezesów odniesie wręcz prze: 
ciwiny skutek i całe masy przejdą 
tam, gdzie widzą silnego narodowe 
go ducha organizacyjnego“. 


? PETERPIPERYZM ? 


KONKURS Z NAGRODAMI 
PATRZ NA 
OSTATNIEJ STR. OKŁADKI 


SPERTE JD jp (O 
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Z KRAJU ! ZE SWIATA 


Gospodarka pomajowa wbrew prze- 
widywanitom „narodowych pesymistów“ 
poczyna zbierać pierwsze owoce swej 
planowej i wytrwałej pracy. Najbardziej 
czuły barometr stanu gospodarczego 
państwa — złoty ziwyżkuje. Bezrobotni 
od dłuższego czasu, spekulanci walu- 
towi zaczynają na igwałt wyprzedawać 
resztki dolarów. i łapać niegdyś pogar- 
dzane złote. Nie odrazu przeminie wsszel 
kie zło. Jeszcze mamy do pokonania 
wielkiego smoka — drożyłznę, ale nie- 
zbyt trudno będzie go pokonać przy 
pomocy: kapitalu zagraniczrjego, który 
mabiiera do nas coraz więcej zaufania. 

Sfery gospodarcze zagranicy nabiera- 
ją dla nas szacunku. Nie mniej ważnym 
od sukcesów naszych jeźdźców amery- 
kańskich jest fakt, że na francuskim kon 
kursie nasion buraczanych zdobyliśmy 
pierwsze "miejsce, 

Poza zwycięstwami na polu gospodar- 
czem rząd masz, nim rozstrzygnie wa- 
żne zagadnienie mniejszości narodo- 
wych, dąży do oczyszczenia. naszych 
Kresów Wschodnich z wszelakiego 
chwastu, Oprócz wspomnianej w ze- 
szłym numerze afery posłów  białoru- 
skich, notujemy podobnie przykrą spra- 
wę posła Wojewódzkiego. Okazuje. się, 
że ten pan był: agentem połskim w Ro- 
sji, a następnie z chwdią, gdy mu w Pol- 
sce podziękowano, przeszedł na. stronę 
bolszewicką. Wstyd, że taki mógł zo- 
stać posłem do Sejmu. 

Konferencja w Dyrekcji Monopolu Spi- 
rytusowego uchwialiła, aby zatrudnić w 
nowootwieranych hurtowniach i skle- 
pach monopolowych  przedewszystkiem 
inwalidów wojennych. Dodajemy ze 
swej strony, że rólwnież prawo pierw- 
szeństwa winno być przyznane obywa- 
testom rannym, oraz rodzinom poległych 
w wypadkach majowych (Gi ludzie prze 
dewszystkiem przyczynili się do zmia- 
ny sytuacji iw! kraju i dzięki nim mini- 
ster odrodzonej Polski może dążyć swo- 
bodnym szlakiem wytężonej pracy. Nie 
zapominajmy również o tem, że legion 
maszych oby'wateli z powodu zbrojnego 
wystąpienia stracił posady i brnie dzi- 
siaj w nędzy. Każdy z nas rozumie, że 
winni oni mieć pierwszeństwo przed 
innymi. 

Pan vice-premjer Bartel w sejmowem 
przemówieniu podał ciekawe dane, do- 
tyczące wydatków na zbrojenie w po- 
szczególnych państwach. A więc ma jed- 
nego żołnierza (koszt utrzymania j zbro 
jeń) wydają: 

Niemcy 

Anglia 


— 7580 zł. franków 
Zi 7000 „ " 


Rosja — 2160 zł, franków 
Czechosłowacja — 2467 ,, 2 
Francja 20 0B T 


Polska — 11406 ,, s 

Czy liczby te nie mówią same za s:e- 
bie? 

A posłuchajmy jeszcze innych liczb. 
Jedno z pism warszawskich podaje, le 
Niemcy wysyłają materjałów wybucho- 
wych do Rosji wi ciągu listopada į grit- 
dnia .przetransportowano: 

Materjałów chemicznych 2575 tonm 

Materjałów wybuchowych 6704 , 

Szpitale .polowe 300 n 

Broń wojskowa 1000 . 

Nie mogą więc bolszewicy narzekać, 
aby niemieccy przyjaciele zbyt mało 
pamiętali o sąsiedztwie z Polską. 

Dla jasnego zobrazowania pomyślmy 
sobie, że talki transport będzie wymosił 
siedemset siedemdziesiąt trzy wagony, 
albo około czterdziestu pociągów po 
dwadzieścia wagonów, 

Niemcy pamiętają również o wago- 
mach, Niedawno Reichstag niemiecki! u- 
chwalił przyśpieszenie robót kolejowych 
wzdłuż polskiej granicy. Jasna sprawa. 
jak duniosłe znaczenie ma ta historia na 
wypadek wojny. 

IRozgadaliśmy się trochę o niemzach, 
więc wspomnijmy o zmartw.enach nie- 
umieckich. [Wykryła się afera w Mini- 
sterstwie Reichswehry (u mas M. S. 
Wlojkk.)i Dwóch sztabowych oficerów 
armji niemieckiej porobiło grube nad- 
użycia przy: zakupie broni. 

iW ubiegłym tygodniu p. Calonder. 
prezes trybunału rozjemczego dla spraw 
Górnego Śląska, wizytował  osławione 
wiięzienie w Gliwicach, o którego okru- 
cieństwach niedawno pisaliśmy. Zezna- 
nia świadków wypadły fatalnie dla 
władz więziennych. 

Wyobraźmy sobie że w tym samym 
trybunale rozjemczym pracowiał niemie- 
cki dostojnik dr. Lukaschek. Okazało 
się, że pan ten zajmował się ordynar- 
nem szpiegostwem, a pieniądze na ten 
cel otrzymywał od p Marxa, premiera 
rządu państwa niemieckiego.  Skamdal 
niebywały, zważywszy, że  Lukaszek 
był urzędową osobistością. Byłem przed 
kilku dniami na Górnym Śląsku i wie 
działem, jak tameczni niemcy: na, wspo- 
mnenie lLukaszka spluwają, z pasją i 
przechodzą na drugą stronę ulicy, 

Tak to wygląda niemieckie 
wanie pokoju 


umiło- 


J. Drzewiecki. 
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Rys. Z. Glinicki. 


Rys.”Jotes. 


Sa plotki, że się nieczule 

Z nim obszedł kiedyś los psotny: 
Haremy znieśli w Stambule, 
Pozostał więc... bezrobotny... 


Muszkiet, tęgi w pasie 

Dał „Szlakiem Kadrówki', 
A Piątkowski zasię 

„Marsz szlakiem jałówki“... 


Lecz, gdy na Strzelca w Warszawie 
Sumiennie się przekabacił, 

W rycerskiej Strzelca zabawie 
Odzyskał to, co tam stracił... 


Na wsi swe otwiera 
„Kursy hodowlane“: 
Jak się z wody zbiera 
Strzelecką śmietanę, 


Odtąd dla dobra narodu : 
Pracuje dłońmi obiema — 

W Strzelłcu takiego obwodu 
Jak jego obwód jest — niema! 


Jak się kozę zmusza 
Aby zniosła jaje 

A jak to na rozkaz 
Kogut cześć oddaje! 


Choć ma niedzielę w nazwisku, 
Lecz w pracy nie zna niedzieli 
I gotów walić po... nosie, 

Gdy się kto lenié ośmieli! 


Wiemy Komendancie: 
Fara twa nie chuda 

I na poczekaniu 

Umiesz tworzyć cuda — 


Więc i kurzej kaście a, Kochankiem jest on Inspekcji, 

Tak urobisz główki, URE RAE junior: Więc pędzi z miasta do miasta =s 
Ze po jaj trzynašcie 1. Strzelec pod bronią Lecz zamiast schudnąć z subjekcji, 
Zniosą w dzień Kadrówki! Wciąż nowym tłuszczem porasta... 


Adres Redakcji i Administracji: WARSZAWA, ALEJE JEROZOLIMSKIE Nr. 27. TELEFON 415-81 


Administracją otwarta: od godziny 10-tej rano do godziny 3-ciej po południu. Konto czekowe w P. K. O. Nr. 3.944 
Redaktor przyjmuje: od g. 12-14, Przedruk artykułów dozwolony z zaznaczeniem źródła. Redakcja rękopisów nie zwraca 


WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — płórocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zł. — miesięcznie 1 zł. 50 gr. 
Numer pojedyńczy 40 groszy, zagranicą o 50% drożej 
CENA OGŁOSZEŃ: Cala strona 200 zl, 1/2 strony 120 zł., 1/4 strony 70 zł., 1/8 strony 40 zł, 1/16 strony 20 zł. 


Redaktor: TYTUS CZAKI TT Wydawca: TOW. ZWIĄZEK STRZELECKI. 


Zakłady Graficzne „Polska Zbrojna", Warszawa. 


NA MARGINESIE x 
LISTY D0 MAMY 


(list trzeci) 


Nie jestem z natury przesadny, 
ale od czasu otwarcia ` na Pradze 
Kursu Gospodarczego dla naszych 
strzelczyń, zaczynam wierzyć w taz 
jemne znaczenie pewnych liczb. 
Kabała hebrajska wymienia dwie 
takie liczby: siódemkę i trójkę. Co 
do mnie, nabieram przekonania do 
trójki. Twierdzi francuz, że „nie: 
ma dwuch bez trzech“, niemiec że 
„wszystkie dobre rzeczy są trzy“, 
moskal że „Bóg kocha Trójcę”, 
a polak, namawiając do nowej koż 
lejki, radzi wypić „na trzecią noz 
Bet N: 
Co do mnie'— już po raz trzeci 
nieznana mi osobiście panna Maz 
nia używa mnie za swego pocztyl: 
jona. Tym razem znalazłem jej li- 
ścik w tramwaju Nr. 10, co świad: 
czyłoby, że został zgubiony podz 
czas późnego powrotu z Teatru 
Wielkiego. Dla odmiany, liścik ten 
skreślony został na papierze selez 
dynowym, a jego lewy górny róg 
zdobi wianuszek róż, przepasany 
złotą wstążeczką. Ale oddaję głos 
obywatelce Mani: 


Warszawa, 30 stycznia, 

Kochana Mamusiu! 

Sama już nie wiem, co mam ro: 
bić, żeby moje listy dochodziły do 
rąk Mamusi. Strasznie jestem tos: 
trzepana i sieję te listy po tram- 
wajach, jak groch gołębiom. Juz 
dwa moje listy do Mamy znalazł 
ten jakiś fam Pejot ze „Strzelca“, 
co niema widocznie nic lepszego 
do roboty, tylko po tramwajach 
myszkować. Umyślnie nawet zwolz 
nilam się na dwie godziny i poż 
szłam na Jerozolimską, żeby mu 
przynajmniej w oczy powiedzieć, 
co myślę o takiej niedelikatności, 
ale po drodze kupiłam trzy pączki, 
zjadłam, no i jakoś złość mi prze 
szła. Ale, na wszelki wypadek, zaz 
prenumerowałam dla Mamy „Strzelz 
ca“, żeby choć w ten sposób miała 
Mama wiadomość o tem, co się ze 
mną dzieje, jeżeli znowu jaki list 
zgubię. Zresztą i tak to miałam uz 
czynić, bo ja chcę zostać prawdzi: 
wą strzelczynią, która wie, co się 
w organizacji dzieje i nie traci z 
nią kontaktu. A bez „Strzelca“ — 
ani rusz! 

Jedno mnie tylko martwi — czy 


ten Pejot nie znalazł czasem listu, 
który wczoraj napisałam do pana 
Stefana, a który gdzieś mi się zaz 
podział. Nie powiem, żeby znów 
co złego, ale zawsze. 

Ale, ale, widziałam tego strasz- 
nego Muszkieta! Stał przy telefo: 
nie akurat wtedy, kiedy przechoż 
dziłam przez korytarz. Nogi, poz 
wiadam Mamie, ugięły się pode: 
mną, ciarki przeszły mi po skórze 
i tak osłabłam ze strachu, że mu: 
siałam się oprzeć o ścianę, chociaż 
jestem dzielna strzelczyni i kapi- 


tan Kurletto chwali mnie na lek: 
cjach gimnastyki. Ale pomyśleć 
sobie tylko — taki kat na slabą 


płeć strzelecką, taki król muszkie: 
tanek — o dwa kroki przedemną, 
jakgdyby nigdy nic! Nawet się je- 
szcze uśmiechał, a oczy mu błysz= 
czały z poza okrągłych szkieł, jak 
dwa żuźle. Jakoś nic mi nie zrobił 
(może nawet mnie nie zauważył), 
skończył telefonować i poszedł so: 
bie. Smok to musi być okrutny, bo 
się podłoga pod nim uginała, a ja 
aż przysiadłam na jakiemś krzeseł: 
ku, ale było złamane i rymnęłam, 
jak długa. Nic mi się nie stało, ale 
strachu najadłam się porządnie. 
W zeszłym liście nie zdążyłam 
Mamie opisać rozkładu dnia na: 
szej pracy na kursie, więc czynię 
ło teraz. 
O szóstej rano — pobudka, poczem 
zaledwie pięćdziesiąt minut na u: 
branie się, umycie, uczesanie i t. d. 
(To właśnie najwięcej „elegant: 
kom” zalało sadła za skórę, bo w 
domu po sześć godzin siedziały 
przed lustrem!) O 6zej 50 — zbiór: 
ka na modlitwę, skąd odmarsz na 
śniadanie, całkiem niezłe — biala 
kawa i takiż chleb. Od Szej do lIzej 
wykłady, potem raport u Komen: 
dantki, mycie rąk i pyszny obiad 
z trzech dań. Do czwartej pp. jeż 


steśmy wolne — poczem znów 
idziemy na wykład o broni, muz 
sztrze, ćwiczenia lekkozatletyczne 


it. d. O szóstej — albo do šwietli: 
cy miejscowej, gdzie jest wyborne 
kino, albo wprost na kolację (go: 
racą!) Po kolacji o 8:ej 30 — apel, 
rozbieramy się prędko i — do łóż 
żek, bo o dziewiątej światło gaśnie 
bezapelacyjnie. Nie przeszkadza to 
zresztą, że jeszcze przez dobrą go: 
dzinę od łóżka do łóżka płyną ta: 
jemnicze szepty na temat wypad: 
ków dnia, ostatniego ciekawego 
wykładu „sierżanta gazowego”, stłue 
czonej pięty naszej kochanej Ko: 
mendantki Kursu, ciastek p. majoz 


ra it. p. — aż dopiero krzyk ,,Dra: 
gona“ z Kresów, któremu przeszkaż 
dzamy spać, przywołuje nas do 
porządku. 

Bardzo się boimy tej obywatelki, 
więcej niż naszej drużynowej z 
Częstochowy, która w marszu tak 
tempo nogami wybija, że aż drza- 
zgi lecą z podłogi, 

Miałyśmy tutaj — tylko niech 
się Mamusia zaraz o mnie nie boi, 
bo jestem zdrowa i żywa, czego 
dowodem, że ten list piszę — maz 
ły pożar z powodu krótkiego spięż 
cia — i to nawet w nocy, żeby ład- 
niej wyglądało. Posypałyśmy się, 
jak gruszki, z łóżek na ziemię, a 
jedna z nas, nie byle co, bo jest 
radną m. Torunia, wybiegła na po: 
dwórze, choć tylko w długiej ko: 
szuli, ale zato w furażerce na glo- 
wie i zaalarmowała wartę. Bardzo 
nam tem zaimponowała. Wszystko 
dobrze się skończyło, a nawet niez 


jedna się cieszy, że byłyśmy w 
prawdziwym ogniu, choć nie na 
froncie, 


Oprócz pożaru miewamy tu i in- 
ne rozrywki. Byłyśmy w operze na 
„Słrasznym Dworze“ Moniuszki, 
tego samego, co to napisał „Prząż 
śniczkę”, wie Mama, którą tak luz 
bi pan Stefan, kiedy ją śpiewam. 

Najwięcej mi się podobał aktor, 
który udaje Zbigniewa — może 
dlatego, że musi być wojskowy, bo 
się nazywa Dobosz. Wybieramy 
się do Teatru Narodowego, zwiez 
dziłyśmy Muzeum Narodowe i Za: 
mek Królewski, gdzie są różne 
nieubrane posągi, że aż wstyd. Na 
Zamku kazano nam zdjąć trzewiki 
i włożyć specjalne pantofle, żeby 
nie brudzić dywanów i posadzek, 
więc zaraz jedna z nas, ale nie po: 
wiem która, zbuntowała się i poz 
szła w samych pończochach (naz 
wet prawą miała podartą na pięz 
cie!) Oprócz Komendantki oproz 
wadzał nas jakiś mały okularnik 
i częstował landrynkami, udając 
wielkiego generała strzeleckiego. 
Ale „bujać to my, a nie nas!“ (to 
takie najmodniejsze wyrażenie w 
Warszawie...). 

Na tem kończę, bo pewnie i tak 
list zgubię, więc poco ten Pejot ma 
mieć tyle do czytania! 

Całuję Mamę 100.000 razy 

Kochająca córka i dyżurna (nie 
drużynowa, jak to Pejot przekrę: 
cił) na sali Kursu — 

Mania. 

(Za zgodność z oryginałem — 

Pejot). 


> 


ROZRYWKI UMYSLOWE 


Rozwiazanie zadania z N-ru 169-0 


„Powodzenia w dalszej 
pracy" 


Trafne rozwiązania w terminie nade: 
słali ob. ob. Józef Terlecki z N. Świe- 
cian, Z. Gockowska z Lipna, Zygmunt 
Blatt z Łodzi, Leon Dietrich-Polanowski 
z Poddębic, Czesław Kozłowski i Bole: 
sław Olechnowicz z Warszawy, i... i już! 

Strasznie mało, jak na zgórą 300.000 
strzelców! Miemo jest poprostu zmiaże 
dżony, przygwożdżony, zgębiony i, ieśli 


tak dalej pójdzie, przestanie redagować 


„Rozrywki“ dla Strzelców, wyjedzie na 
jedną z wysp polinezyjskich i tam zas 


loży specjalne pismo rozrywkowe dla 


_ wełnistogłowych papuasów. 


Żarty w kąt, ale jest źle, że gorzej 
już być nie może, jeśli rozwiązania tak 
łatwego zadania nadsyła aż... 6 osób! Co 
zrobi Mimo, jeśli go sam Samuraj 
Główny zapyta, czy ma w swm dziale 
bodaj dziesięciu sprawiedliwych? Jak 
Lot, miłczeniem odpowie — i zginie mar; 
nie z powierzchni „Strzelca“ sodoma i 


 gomora „Rozrywek Umysłowych”., Rusz: 


cie więc, Strzelcy, 
Wam... 


konceptem, jeśli 


pod redakcją Mimo 


„żywot tego działu miły! Bo Miemoż 
wi brak już siły — z wyczerpania stał 
się blady. Wciąż krzyżówki i szarady, 
krzyże robi wam magiczne i nagrody 
daje śliczne. Nie śpi, nie je i nie pije, 
ciągle się z myślami bije, chce utopić 
się w butelce, bo się nie ruszają strzelce! 
„Peterpiperyzmu” zatem darzy wianem 
was bogatem, a gdy to was nie rozrusza, 
w dziale tym nastanie susza! 

Ale o tem będzie potem — Mimmo 
kilku znów nagrodzi: Blatta imć Zy» 
gmunta z Łodzi i Gockowską panią z 
Lipna, co oddawna jest dowcipna i 
ogromnie przytem miła, bo rozwiązań 
kuk nadsyła. „Strzelec“ mało ma go- 
tówki, więc im prześle 
drówki“. 

„PETERPIPERYZM“ 


„Strzelec“ pierwszy z pism polskich 
wprowadza do swych „rozrywek“ naj; 
nowszą grę, która  zdystansowała już 
w Anglji tak do niedawna modne krzy: 
żówki. Nosi ona dziwaczną nazwę „pez 
terpiperyzmu*, a polega na układaniu 
dowcipów, w których każde słowo zaz 
czyna się od jednej i tej samej litery 
(przyczem dozwolone jest używanie czę: 
ści mowy nieodmiennych). 

Przykład (na literę „m*): 


„Marsz Kaz, 


Mimo miał miłą małżonkę i małego 
Mietka. Mama miała migrenę, więg Mi- 
mo myl malca mydłem  migdałowem. 
Mietek mówi: mam od mamy mnóstwo 
marek meksykańskich, mogę mieniać z 
Manią. Mimo mruczy markotnie; mal- 
żonka marnuje mnóstwo mojej monety 
na marki i t. d. 

Albo na literę „k“: 

Kulawy kmieć, Kuba Kędzierzawy, kuz 
pił w Kielcach kilka kieliszków, kaftan, 
kiepski kapelusz i krzywy kij. Kupiec 
krzyknął Kubie: kasztankę, kobyłę, każ 
kuć kowalowi — kopyta kaput! i t. d. 


PIERWSZY KONKURS 
„PETERPIPERYZMU* 


Konkurs ten polega na ułożeniu dow: 
cipnych opowiadań, najlepiej na temat 
strzelecki. Każde słowo (oprócz części 
mowy nieodmiennych, jak np. i, w, z, 
do, tam i t. d.) powinno zaczynać się 

na literę „P“ 

Nagrodzone zostaną trzy najdowcip» 
niejsze opowiadania. Termin madsyłania 
opowiadań konkursowych upływa z 
dniem 24 lutego r. b. 

Spis nagród podamy w numerze nas 
stępnym. 


!!! KAŻDY STRZELEC PRZECZYTAĆ POWINIEN !!! 


JUŻ WYSZEDŁ 


I JEST WSZĘDZIE DO NABYCIA 


NUMER STYCZNIOWY MIESIĘCZNIKA STRZELECKIEGO P. T. 


. PRZEGLĄD 


STRZELECKI i 


CENA 80 GR. 


TREŚĆ NUMERU STYCZNIOWEGO: 


ŁUCZNICZY 


DO PRACY. ZROZUMIENIE POTRZEB STRZELECKICH — A. Kalma. DOKŁADNOŚĆ BRO- 
NI I AMUNICJI — Mjr. Dr. Tadeusz Felsztyn. WYSTAWA STRZELECKA I BRONI — 


J. Drzewiecki. 


WYBÓR ZESPOŁU STRZELECKIEGO NA MIĘDZYNARODOWE ZAWO» 


DY W RZYMIE — S. B STRZELECKIE OPANOWANIE TERENU — Mjr. Dr. T. Felsztyn. 
WYSZKOLENIE STRZELECKIE I ORGANIZACJA ZAWODÓW W SZKOŁACH — M. Fu: 


larski — DZIWAK — M. B. Lepecki. 


CELOWNIKI PRECYZYJNE DO „BRONI DŁUGIEJ 


DOWOLNEJ“. SPORT STRZELECKI W ROSJI SOWIECKIEJ. ZAMIERZONE WYDAWNIC+= 


TWA STRZELECKIE — J. Szyszko. 


HARCERZE A SPORT STRZELECKI — Muszkiet. PI- 


STOLETY CZY REWOLWER? — J. Podolski. ŁUCZNICTWO NA SZEROKIM ŚWIECIE — 
A. Zarychta. 


POWIEDZI REDAKCJI. 


KSIĄŻECZKA ŁUCZNICZA. PORADY RUSZNIKARZA. KRONIKA. OD: 


